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B ył bardzo ciężki. Na ca łym  św ię­
cie szalała bieda. Nie było ani jednego 
zakątka ziemi, któreinuby nie groziło 
niebezpieczeństw o załam ania się da­
w nego porządku rzeczy. R usztow anie 
św iata okazało  sie w dużym stopniu 
spróchniałe i groziło zaw aleniem  sie 
w szędzie, gdzie ujawniła się choćby 
najmniejsza bierność lub apatja. Licz­
ba bezrobotnych na św ięcie przekro­
czyła dw adzieścia pieć milionów ludzi. 
Z am arły tysiące fabryk, p rzestały  
dyniić ich kom iny; zm niejszyły sic do 
minimum obro ty  handlow e; zatrzasnę 
ly sic okienka niezliczonych banków, 
reprezentujących miijardow c \vkladv. 
R ozpętała sie wojna gospodarcza 
w szystkich przeciw w szystkim . Spię­
trzy ły  się barykady  celne. Św iat zna­
lazł sie w paroksyzm ie konfliktów i 
antagonizm ów, jakich nigdy jeszcze 
nie przeżyw ał. Historja w spółczesna 
zaniemogła w prost ua nadm iar treści, 
w ydarzeń  i trudności. Przesilenie ęko- 
sfuniCziic igdr.o w swej istocie, cho 
ciaż w różnych w ystępujące posta­
ciach — i przesilenia polityczne o  ró­
żnych obliczach, kierunkach, meto­
dach. a przecież m ające w spólne przy­
c zy n i’. A nad tern w szystkicm  głębo­
kie przesilenie m oralne w życiu spo­
łeczeństw i jednostek. O to objawy 
choroby, na k tóra zapadł świat.

Z tego przesilenia św iatow ego w y ­
płynął i k ryzys w  Polsce. Opano­
w aw szy w szystkie w arsz ta ty  naszej 
p racy , całe nasze życie., w ydobył on 
jednak z Rządu Rzeczypospolitej i Na­
rodu polskiego ogrom sił, k tóre  zło­
ży ły  sic na maksimum w ysiłku i m ak­
simum woli. potrzebnych do złago­
dzenia warunków/ dzisiejszego życia.
1 m inął u n as rok 1932 pod znakiem  
nieubłaganej czy n n e j w alk i ze  stra­
szn y m  k ry zy sem , w a lk i, w której 
nic za ła m a liśm y  się, n ie ugięli, w a lk i, 
co za h a rto w a ła  nas, u zb ro iła  w  n ie­
m a ły  zasób  d o św ia d czen ia , z  którem  
m ożem y  śm ia ło  s ta w a ć  do d a lszy ch  
zapasow y

A g d y  sie  teraz sk o ń c z y ł ten rok 
pełen  c iężk ich  d o św ia d czeń , m arny  
p ra w o  a n a w et i o b o w ią zek  rzucić  

kieni w s t e c z  i p rzyp om n ieć  sob ie , 
p rzyp om n ieć t innym  p o szczeg ó ln e  
m om en ty  tych  u c ią ż liw y ch  zm agań , 
tego  n ieu stęp liw eg o , b ezu stan n ego  1110- 
e o w a tń i sie  z id ącą  p op rzez  św ia t k a ­
tastrofą .

boczyła sie owa w alka na w szyst- 
Kicli życia odcinkach. Ze w szystkich 
stron a takow ał nas w róg i w szędzie
trzeba mu b y ło  s ta w ia ć  czo ła .* *

N ie zan ied b a liśm y n iczeg o  na polu  
n aszej p o lityk i w ew n ętrzn ej . T ę ż a ło  i 
k o n so lid o w a ło  s ie  n a sz e  sp o łe c z e ń ­
stw o . R o s ło  zrozu m ien ie  dla m yśli 
p a ń stw o w ej. Pa.rtje p o lity czn e , z g r o ­
m adzone na w ą sk ie j p latform ie op o­
zycji. p r a c o w a ły  w p ra w d z ie  je sz c z e  
nad m nożen iem  k on flik tów  w  łon ie  
sp o łe c z e ń stw a , o ra z  m ięd zy  sp o łe ­
cze ń stw e m  a R ządem , jednakże w  tym  
w ielk im  m em en cie  d z ie jow ym , w  k tó ­
rym  jed yn ie  p o z y ty w n y  p rogram  i 
p o zy ty w n a  praca m oga p o sia d a ć  zna­
czen ie . sy s tem  negacji i sta le  ch yb ia ­
nych  a tak ów  n ie  zn ajd ow ał w  rozum ­

nie m yślącej i uczciwie czującej części 
społeczeństw a żadnego oddźw ięku. 
Rząd, znalazłszy w ciałach ustaw o­
daw czych oparcie w oddanym  mu a 
zw artym  obozie, nie był krępow any 
rzuca,nenii mu pod nogi kłodam i i 
mógł bez oglądania się na złośliwe 
w ybryki i Psoty iść śmiało po w y­
tkniętej drodze.

Dokonał na niej czynów  niepośled­
niej w agi. .lego pierw szą troską był 
budżet państw a. Ułożenie budżetu w 
dzisiejszych w arunkach, kiedy w szel­
kie .przewidywania, choćby na krótki 
okres czasu, sa bardzo ryzykow ne, 
nic byłjo rzeczą ła tw ą. Mimo to ze­
stawiono go tak. że wolno w ierzyć, iż 
k ryzys przetrw am y nieugięci, nieza­
leżni od obcej pomocy finansowej, ze 
zdrow a w alutą. Jest to  zaś rzecz dla­
tego doniosła, bo dziś już nie ulega 
żadnej w ątpliwości, że państw o, k tóre  
posiada taką w alutę, jak nasza, będzie 
miało pubie praw o zabrać z chwilą, 
kiedy k ry zy s ustąpi, ważki głosów "de­
cyzjach, które zapadną co do now ego 
układu stosunków  europejskich i świa 
tow ych.

Szczególna też troskę zw rócono w 
tym  roku na sp raw y szkolnictwa, ti- 
w ażając słusznie, że jego dobra i moc­
na budow a jest zasadniczym  w arun­
kiem pom yślnego rozw iązania  innych 
w ażnych zagadnień. W ydane w tym  
względzie now e przepisy praw ne o  
organizacji szkolnictw a w ychodziły 
z tego punktu widzenia, że najważniej 
szym celem  w ychow ania jest przygo­
towanie m łouzieży do pracy państw o- 
w o-obyw atelskfej na każdym  odcinku. 
Że m łodzież w inna w yrosnąć w  kul­
cie naszej państw ow ości; w  głębokim  
szacunku dla jej olbrzym ich zadań; 
w e więzi nie ty lko  rozum owej, ale i 
uczuciowej, łączącej nas z w ysiłkam i 
minionych pokoleń. Że zw łaszcza o - 
statni ok res w alk  o niepodległość za­
w iera trw a łe  w artości w ychow aw cze, 
w cielone w  dzieła bezpartyjnej ofiar-, 
ności i w  postacie w yjątkow o w y ­
bitne. A chociaż przeciw  w ychow aniu 
państw ow em u w ystąp iły  w szystkie 
partykularne opozyejonizm y z mniej 
lub więcej o tw artą  przyłbicą, faktem  
jest jednak, że tegoroczne ustaw y 
szkolne Przyniosły ze sobą szereg  rze 
czy napraw dę przełom ow ych: stw o­
rzy ły  po raz  pierw szy jednolitą Pol­
ską szkołę, usunęły stanow ość i kla­
so wość, zainicjow ały w alkę z m aso- 
wem  produkow aniem  półinteligencji 1 
proletariatu  um ysłow ego a dały mo­
żność pow stania now ego typu Polskie­
go inteligenta-zaw odow ca.

W ielkie zadania stały  w tym  minio­
nym roku przed naszein ustaw odaw ­
stw em . Raz po raz zm ieniały sie ży ­
ciowe w arunki i do nich trzeba było 
stosow ać przepisy obowiązującego, 
p raw a. Od setek i tysięcy  ustaw , de­
kretów . rozporządzeń, zarządzeń roją 
sie zeszy ty  Dziennika U staw  Rzeczy­
pospolitej. W śród tego morza niezbęd­
nych, bieżąca chw ilą nakazanych two­
rów  ustaw odaw czych, w ybijaja sie 
wielkie kodeksy, na długie przezna­
czone lata, a m iędzy niemi Kodeks 
Karny, k tóry  w reszcie położył kres 
wszystkim  nienonnuliiościoni. jakie

w yw ołane b y ły  istnieniem na terenie 
jednego państw a trzech odrębnych 
ustaw  karnych, zupełnie odmiennie 
reagujących na jedne i te  sam e zbro­
dnie i w ystępki. Obok niego stoją dw a 
pow ażne akty  ustaw odaw cze: jedno­
lity Kodeks Postępow ania Cywilnego 

' /  jednolite P raw o  Egzekucyjne, które 
w raz  z poprzednim  znakom icie przy­
czyniły  sie do unifikacji naszego p ra ­
w odaw stw a. Kodeks karny  wojsko­
wy. now y sta tu t organizacyjny pa- 
lestry  polskiej, now e praw o o stow a­
rzyszeniach są dalszerm dziełam i u- 
staw odaw czcnu o  znaczeniu zasndui- 
czein.

*  *  *

Ale najw ięcej trzeba  było działać na 
polu gospodarczem . Tu stały  przed 
Państw ow ą polityka gospodarcza trud 
nu do rozw iązania problem y. Na 
w szystkich odcinkach życia gospodar 
czego należało toczyć walkę o Prze- 
i 'V -n ’ianie nacisku kryzysu, o obronę 
podstaw  gospodarki kraju, o  zw ycię­
stw o nad nieubłaganem  przesileniem. 
Niestety, byliśm y tu n ieraz świadkam i 
faktu, że nasze sfery gospodarcze zda 
w ały  się całkow icie na rpaoe Rządu, a 
sam e pozostaw ały  w  błogim kwie- 
tyzmie. Na R ządzie przeto  spoczęła 
lwia część pracy, k tórej należało do- 
konać.

Pośw ięcono tedy m iędzy innemi 
dużo troski rolnictw u. D rogą licznych 
rozporządzeń wszczęto, akcję zakro­
joną w szechstronnie i w  sposób mo­
gący przynieść pow ażną ulgę najlicz­
niejszej i bodaj najbardziej k ryzysem  
dotkniętej w arstw ie  społeczeństw a 
polskiego. Dzięki tej akcji zdołano u- 
zyskać rzecz kapitalnej w agi, a  mia­
nowicie to, że w arsz ta ty  rolne za­
sadniczo zdrow e, a ty lko przejściow o 
skutkiem  fatalnej koniunktury  ogólnej 
niew ypłacalne, nie ,będą załam yw ać 
się p rzez w ysadzanie  z  siodeł ich w ła­
ścicieli bez istotnej korzyści dla niko­
go. Umożliwi sic w  ten sposób rolni­
ctwu w  dużym  stopniu prze trw an ie  
okresu w yją tkow o ciężkiego i do­
trw an ie  do lepszych czasów , w któ­
rych likwidacja następstw  k ryzysu  
będzie mogła być przeprow adzona. 
Rząd zrobił dla rolnictw a w szystko, 
co w  dobie obecnej mógł uczynić.

U regulowano problem nafty, k tóry  
jest jednem z najw ażniejszych zagad­
nień nie tylko natu ry  gospodarczej, 
ale i politycznej. Istniał w  nim ca ły  
•szereg przeciw ieństw . Jeanak  interes 
państw a dom agał sie zw alczenia tych 
Przeciw ieństw , sprow adzenia całej 
sp raw y do jednej p łaszczyzny  i tw ó r­
czego jej powiązania. Dokonał tego 
R ząd U staw ą N aftow a i posunięciami, 
które po niej nastąpiły . Miejsce wolnej 
g ry  skłóconych elem entów  przem ysłu  
naftow ego zastąpiła św iadom a sw ych 
celów organizacja. W  sposób zasadni- | 
czy unorm ow ano obrót, w ydobycie  i 
zbyt w ęgla. Finansow ano, gdzie się 
tylko dało. — oczyw iście w  m iarę 
skrom nych dzisiaj możliwości — bu­
dow nictw o. Podjęto  ogrom ny w ysiłek 
w  kierunku przeciw działania spadko­
wi cen artyku łów  rolniczych, dalej w  
kierunku reorganizacji monopoli pań­

stw ow ych. a w reszcie rozpoczęto ni** 
ubłaganą walkę, zm ierzającą do obni­
żenia cen artyku łów  przem ysłow ych. 
P rzedsięw zięto  krok zasadniczy . i ko­
nieczny w spraw ie oprocentow ania 
długoterm inow ych kredytów  i p rze­
dłużenia okresów  am ortyzacji tychże
kredytów . Zw alczano skutecznie naj­
groźniejszego w roga całej ludzkości ! 
nas.zego: bezrobocie. W  ram ach okro­
jonego pow ażnie budżetu państw ow e­
go znalazły s ię  jednak znaczne fundu­
sze na złagodzenie tej klęski. £wic- 
tnym  przykładem  i szczerą zachęią 
pow oływ ano do życia ofiarność spo­
łeczeństw a w tym  celu.

Nie minął rok ubiegły bez pow aż­
nych dla nas sukcesów  na terenie Po­
lityki zagranicznej. A byt to  rok i pod 
tym względem ciężki. W ielki zam ęt 
opanow ał św iat. Zarzew ia niepoko­
jów, nieporozumień. kom plikaeyl, 
w strząsó w , w ybuchały  w coraz to in­
nym punkcie kuli ziemskiej. W szyscy  
zdawali sobie spraw ę z tego, że w y ­
brnięcie z chaosu może nastąpić jedy­
nie przez w spółpracę i konsolidację 
w ysiłków , a zarazem  jakby  naprzekór 
temu nikt nie chciał opuścić sw ego 
egoistycznego, zabójczego dla innych, 
a tein samem i dla siebie punktu w i­
dzenia. Bezplanowość, zdenerw ow a­
nie a często i jakaś dziw na apatja 
k ład ły  sw e piętno na w szystkich po­
czynaniach.

I jest faktem, k tóry  śmiało możemy 
stw ierdzić, a k tóry  też  już dziś bez­
apelacyjnie znalazł zrozum ienie na 
wielkiem forum w szechśw iatow em . że  
Polska stała się tym  czynnikiem , k tó ­
ry  w m iarę sw ych sił działał na tere­
nie m iędzypaństw ow ym  pozytyw nie, 
łagodząco i ożyw czo. Planow ość, spo 
kój, aktyw ność zagranicznej polityki 
Polski i jej niew zruszalna wola u trzy­
mania pokoju na zasadzie istniejących 
trak tatów  by ły  i w  tym  roku naszem t 
hasłam i. D ążąc uparcie i niezachw ia­
nie do ugruntow ania pokoju, braliśm y 
zaw sze czynny udział we w szystkich 
dziedzinach rozbudow y pokoju, w y ­
przedzając niejednokrotnie naszą ini­
cjatyw ą inne państw a. Polska by ła  
zaw sze gotow a p rzy łączyć  się do ka­
żdej m etody, aby  dojść do tego celu, 
jakim jest zapew nienie dziełu koope­
racji m iędzynarodow ej szczerej, lojal­
nej i harmonijnej w spółpracy  w szyst­
kich krajów  bez ukry tych  myśli i ego­
istycznych celów.

W  imię tych zasad doprowadziliśm y 
do pewnego porozum ienia ■/, Gdań­
skiem. próbując położyć kres nie­
znośnym  sporom, jakie od dłuższego 
czasu prow okow ało W olne Miasto. 
Zaw arliśm y w  tym że roku pakt nie­
agresji z Rosją sow iecką. Jeżeli sio 
zaś zw aży, że u podstaw  'św iatow ego 
kryzysu  gospodarczego tkwi niew iara 
w pokój, jeżeli się dalej zw aży, żc 
cenlralnem  ogniskiem niepokoju byt 

sojusz iiięiiiiecko-rosyjski z jego obli­
czem ‘rew ainżow o-rcw olucyarcia. bi­
tw o zrozum ieć, że pakt ten oceniać 
trzeba nie w edle m iary regionalne?, 
lecz św iatow ej. Jest 011 — jak trafnie 
zauw ażył jeden z postronnych komen-



iatorów  — „pierw szym  bodaj i jed y ­
nym od dłuższego czasu  objaw em  
normalnej konsolidacji stosunków  pu- 
litycznycli w  gorączkującej Europie".

W  bilansie naszej polityki zagra­
nicznej um ieścić należy now e porozu­
mienie gospodarcze m iedzy Polska a 
•Enuicja, p race  około stw orzenia bloku 
państw  rolniczych. ostatnie nasze
wyistapienia na terenie genewskim  w  
spraw ie równoiiprawnienia zbrojeń, a 
w reszcie polska inicjatyw ę rozbrojenia 
m oralnego, k tó ra  złotem i głoskam i za- 
tjisze na sw ych barkach historia pacy­
fizmu.

Z tym tu niezaprzeczalnym  dorob­
kiem w stępujem y w now y rok. Cho­
ciaż i tym razem  nosi on znam ię cięż­
kich tfosk natury  ekonomicznej, iednak 
nie w ierzyć  w 'e p s /a  przyszłość  Pol­
ski nie m am y najmniejszej podstaw y. 
Im p o n u je m y  wszelkiemi. m ożliwością 
mi rozwoju. Potrafiliśm y zw alczyć nie 
jedne już truiliijSJci. T rzeba ty lko dal­
szej ufności w. samych siebie i .zrozu- 
m i e n i a g roż ącycl i niebezpieczeństw  
przy równoczesneni docenianiu w szel­
kich realnych możliwości ich prze­
zw yciężenia..

W ysiłki nasze nie szty  i nie pójdą 
ua m arne. Stoimy, trw am y, um acnia­
m y się  pomimo przeszkód i p rze­
ciw ieństw . D otychczasow y dorobek 
Prac R ządu i h a rt społeczeństw a mo­
g ą  b y ć  niezłom ną rękojmia, że mimo 
w szystko doprow adzim y naw ę R ze­
czypospolitej poprzez rafy dzisiejszej 
sytuacji do Spokojnego Ju tra . Jedno, 
co  stanęłoby  ternu napraw dę na p rze ­
szkodzie. to  by łaby  w łasna  nasza m a­
łoduszność. Ale ta  w ystępuję tylko 
W środow iskach chorych psychicznie.

A. L.

Podziękowanie.
JWPanu Drowi K o m a n o w i  

C p l e r o w i  za bezinteresowną, 
a nader serdeczną opiekę podczas 
długotrwałych chorób ś. p . naszych 
Rodziców składamy szczere podzię­
kowanie i staropolskie „Bóg zapłać".

495 Zaczyńskie.

Prawidłowe trawienie i zdrową krew
fiMęgu się przez codzienne używanie {po 
ruf szklanki naturalnej wody fcorzkiej 
Franciszka-Józefa. Żądać w aptekach i dro- 
..crjacli. 3128

Rozri^y chlopsfóe w Sly/Ja.
Wiedeń, 31 grudnia. t-PA-T) Demon­

stracje chłopskie w  Vor.au w e w scho­
dniej S tyrii ponow iły się w czoraj w  
'Ostrzejszej formie. P rzed  ratuszeom  ze 
bra ł sic tłutn liczący 3 do 4000 ch ło ­
pów. k tó ry  dom agał się uwolnienia 
4-ch aresztow anych chłopów  w zw iąz 
ku z pobiciem egzekutora podatkow e­
go oraz zm iany ustaw y o Kasach Clio 
'y ch .

D o zebranych przem ów ił poseł 
chrześciiańsko-społeczny Gangi, s ta ra ­

jąc się ich uspokoić. Chłopi ośw iad­
czyli, że aresztują posła Gangla i za- 
t rzym aja go dopóty, dopóki nie będą  
w ypuszczali., na wolność aresztow ani 
chłopi.

Demonstranci rozeszli s ic  późnym 
W ieczorem  z powodu g ęste j m g ły  i 
śn ie ż y c y . Chłopi s ty r y jsc y  grożą , że 
w Poniedziałek powtfóca w  znacznie 
w ięk sze j liczb ie .

Z G razu w ysłano  do Vorau oddział 
złożony z 40 żandarm ów .

Austrja dostarcza broni
oaństwom południowej Ameryki?

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 31 grudnia. (G) Donoszą i ..Matin", k tóry  podał tę wiaaomość, 
z P a ry ża : P arow iec niemiecki „A tlaś1* ! pOJsręśla, że w ostatnich czasach o- 
w yładow ał w Rouen 38 toun amunicji | dćszly kilkakrotnie ładunki broni i a- 
i karabinów  fabrykach  austriackiej. municji pochodzenia austriackiego do 
Ładunek ten został nadany w  Gdań- j Brazylii, Kolumbii i innych państw  Po 
sku. Broń ma być irźęw ieziona  do Ko i ittdntowej Ameryki, 
lurnbji na jednym ze statków  kolurn- j 
bjjskich. 1

Zniżka cen że ’?za.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 31 grudnia. (Sz) W  w y ­
niku prow adzonych przez Rzad pei- 
trak tacy j z przem ysłow cam i hutniczy­
mi, osiągnięte zostało porozumienie co 
do rewizji dotychczasow ego cennika 
w ytw orów  hutniczych Syndykatu Pol­
skich Hut Żelaznych. Na. zasadzie o- 
siaguiętego porozumienia. zasadnicza 
cena zelaza sztabow ego ulegnie zniżce 
o i l  prc., t,j. z 315 zł. na 280 zł. na je­
dnej tomiie. Ceny pozostałych produk­
tów  Lutniczych uległy również o d p o ­
wiednim obniżkom o około 10 Ptc.

Zaginął bez śladu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 31 grudnia. (G) W łaści­
cie l biura filmowego „Tempo Film" 
M anryąy Lindenbaum, w yszedł we 
w torek  rano z domu na m iasto i od tej 
pory- wszelki ślad po nim zaginął. P o ­
szukiw ania nie daty  dotychczas ża­
dnego rezultatu- Zachodzi możliwość 
m orderstw a, albo sam obójstw a.

Motywy wyroku w sprawie Wachowskiego.
W arszawa, 31 grudma. (G) Ogłoszę 

ne zosta ły  m otyw y w yroku w  sp ra­
wie Juliana Blachowskiego, skazane­
go  w  dniu 3J października na 3 lata 
w iezienia za  zabójstwo generalnego 
dyrek tora  Zakładów  Żyrardow skich 
G astona Koehlera.

Jak w iadom o. Blacliowski tłum a­
czył się, że pobuusą jego czynu była 
chęć reakcji na stosunki panujące w  za 
kładach żyrardow skich, to też Sad yć 
m otyw ach sw ych najmuje., sit* omówie­
niem tych stosunków.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

M iędzy imiemi m otyw y stw ierdzają, 
że wśróćL pracow ników  zakładów  i 
wśro.l m ieszkańców Ż yrardow a istnieć 
musiała, jakby psychoza zbiorowa, któ 

1 rei ulegli naw et ludzie stojący poza 
| zakładam i. N astępnie Sąd zaznacza, że 
j chociaż cały szereg świadków, mówił 

o celowciii dew astow aniu fabryk ży- 
'•ardawsk-ci! przez zarząd Zakładów, 

j opow iadąj o znęcaniu się dyr. Koehle­
ra naci urzędnikami iprobotnikami, i o 
te rro iaę  sf^spwanjAn do robotnik<j(y 
m yślących samodzielnie, to jednak

Trzęsienie ziemi w Transyaaiu.
Wsi nąw trw a ły około lOii sekund. Janika wśród ludności

Johannesburg, 31 grudnia. (PAT) | niką. Kilka draniów zostało uszkodzo- 
B ardzo silne w strzaśnienie podziemne | tiycłi. D otychczas niema żadnych wia-
nie.notow.ane od daw na w  kronikach, dl'ji 
ło  się odczuć w- .znacznej części T rans 
yaalu  (Unja południow o-afrykańska).

Najsilniejsze w strząsy  trw a ły  około 
100 sekund. Ludność ogarnięta jest pa

ciomości o ofiarach w  ludziach.
Ośrodek trzęsienia ziemi znajduje 

się przypuszczalnie około 300 mil. od 
Johannesburg®

nikt zc św iadków  nie potrafił w ska­
zać konkretnych faktów.

G. Koehler nie był człow iekiem  łu­
bianym. by! bowiem zwierzchnikiem 
surow ym . Na nim jako na przedstaw i 
eiielu zakładów  sł upiala się ca ła  nie­
chęć w szystkich osób iuezaćm volo- 
nycli, odczuw ających na sobie skutki 
kryzysu gospodarczego, racjonalizacji 
pracy i . redukcyj. W  dalszym  ciągu 
m otyw y zajmutą s ię  osobą Blachow- 
-skiegok-określając go jako człowieka o 
nadszarpniętym  system ie nerw ow ym .

W  umyśle tego człow ieka, zw ła­
szcza z chwila gdy losy w ysunęły  go 
na stanowisko przodujące w  życiu spo 
ffeóznem, w yrobiło  się przekonanie, żc 
jest on pow ołany do obrony interesów  

ca łeg o  Żyrardow a.
W  konkluzji Sad dochodzi do w nio­

sku, że Blacliowski działał w  stanie 
w zruszenia psychicznego. Biorąc pod 
uw agę okoliczności tak łagodzące jak 
i obciażąjące, Sąd zaznacza, że uznał 
za - słuszne wym ierzenie oskarżonemu 
kary  3 lut więzienia.

s.T p .

JOZEF NEUHMNN
przemysłowiec

b. Prezydent m. Lwowa, b. Poseł na Sejm Krajowy, Kawaler Krzyża Komandorskiego, Orderu Odrodzenia 
Polski, Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyzem Walecznych dwukrotnie, Krzyżem Obrony Lw ow ć, 
Prezes Sokoła IV., Prezes Mieszczańskiego towarzystwa Strze.eckiego, Założyciel « Prezes Towarzystwa 

Bursy im. Pekcrta, Załużyc.ei i b. Piezes „Targów Wschodnich" i t. d. i t. d. 
urodzony 25 stycznia 1857 r., opatrzony św  Sakramentami, zasnął w Panu dnia 30 grudnia 1932 r.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w  poniedziałek, dnia 2 stycznia 1933 r., o godzinie 11-tej, z dorau żałoby 
przy ul. Ponińskiego do grobowca rodzinnego na cmentarzu Łyczakowskim.

Rodzina.
N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E

odbędzie się dnia 3 stycznia 1933 r., o godzinie 9-tej rano w Kościele Archikatedralnym ohrz. łac.
M iejski Z akład  Pogrzebowy „Concordia" ul. Sobieskiego 13, 26



Protest Rzgtiu Rzjilitej i Polskiego Padja
przeciw antypolskiej akcji radia niemieckiego.

W arszawa. 31 grudnia. (Sy) Jak się 
dowiadujem y, poselstw o polskie w  
Berlinie o trzym ało  polecenie M inister­
stw a Spraw  Zagranicznych in terw e­
niowania w  A usw aertiges Ann w sPra 
w ie antypolskiej akcji, prowadzonej 
przez radjo niemieckie.

(Telefonem od naszego Korespondenta.)

Jak wiadomo, w ubiegłą -środę ra- J Zc swojej strony 
di-nstacja królewiecka nadaw ała audy- j wy 
cję, poświęcona antypolskiej propa­
gandzie rewizjonistycznej. W  audycji 
tej b rał udział przedstaw iciel władz 
państw ow ych landrat Ulmer.

..Polskie Radjo‘‘ 
stępuje z protestem  do radia nie­

mieckiego, gdyż audycja ta była w y­
raziłem naruszeniem polsko-niemieckiej 
umowy radjowej, zaw artej w marcu 
1931 r.

Przed sesją Rady Ligi.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. 31 grudnia. (Sz) R ada 

Ligi Narodów rozpatrzy  na sesji sty­
czniowej m iedzy innemi spraw ę skargi 
o  w ynonanie reform y rolnej w obec 
w łaścicieli ziemskich, należących do 
mniejszości niemieckiej na terenie b. 
zaboru pruskiego.

S praw a ta  by ła  przedm iotem  roz­
w ażań na kilku sesjach R ady Ligi Na­
rodów, oraz specjalnego „Komitetu 
T rzech", w yłonionego przez R ade Li­
gi. Na ostatniej sesji Rady Ligi Nar. 
Niemcy odrzuciły  spraw ozdanie, o w o ­
cow ane przez „Komitet T rzcch“, wsku 
tek  czego spraw a znajdzie sie pono­
wnie n? porządku dziennym najbliż­
szej sesji R ady  Ligi Narodów.

Pozbawiona podstaw 
pogłoska.

P ary ż  31 grudnia. (PAT) W  zw iąz­
ku z w iadom ością o  rzekom ym  projek 
cie repatriacji przez w ładze francuskie
50,000 robotników polskich, francuski 
minister p racy  ośw iadczył, że w iado­
m ość ta j&st pozbawiona wszelkich 
podstaw  i że rząd francuski nie brał 
nigdy pod uwagę możliwości p rzepro­
w adzenia m asowej repatriacji robotni­
ków oolskicli.

W  paru wierszach.
O wzmożenie bezpieczeństw a Bcl- 

gji. Z Brukseli doitasi PA T: Minister
obrony narodowej oraz kilku genera­
łów rozw ażało um żliw ośt przyspieszę 
nią prac nad wzmożeniem obronności 
igranie y w schód ni pj.

Manifestacje kom unistyczne ' w 
Braszowic. Z B ukaresztu donosi PAT: 
W Braszow ic doszło do ulicznych ma 
nifestacyj kotoiinistycznycli o  charak­
terze antypaństw ow ym . W ładze w dro  
żyty ieneij.giczne śledztwo. 7 przyw ód- 
c ó w , wr e s z t o w a n o.

Zagadkowa tragedia. Z Łodzi dono­
si PAT: W  m ieszkanium ałżonków  W o 
losz '.przy ul. Kieleckiej rozegrała ifcjde 
w pialfksŁza.gadkowa tragedja. Sub- 
lokatn.r!i kuzyn W ołosza 25-let.ni Józef 
Kowal w ystrzałem  z rew olw eru zra­
ni! ciężko w pierś żonę W ołosza 35-Je- 
tnią Mar.ię. poczem -strzałem  w brzueh 
pozbaw ił sic życia. W ołoszow a w „sliT 
nie ciężkim przcwłćziouo do szpitala. 
T ło  tragedii narazić nic jest wy.iaśnio 
T1C.

Zabity przez pociąg. Na przejeździć 
kolejowym  w Kielcach z-ostaf zabity 
przez pockfcg tow arow y ii. naczelnik 
kasy skarbow ei w Kielcach Majewski.

P\V k)

Olbrzymia defraudacja.
Berlin. 3J grudnia. (PAT) W kolou- 

skiei dyrekcji tow arzystw a reklam o­
wego poczty niemieckiej, dokonano 
olbrzymieli sprzeniew ierzeń na sumę
200.000 ink . Aresztowano dyrek tora i 
jego zastępcę. "  ‘ M

Pożyczka łla republiki austriackie!
uchwalona przez Izbą Deputowanych.

Paryż. 31 grudnia. (PAT) Izba depu­
tow anych odrzuciła 387 głosami prze­
ciw ko 189 popraw kę deputowanego 
M arina, dotyczącą stopy procentowej 
pożyczki dla Austrji.

Rząd, w ystępując przeciw ko tej po­
praw ce, postaw ił kwestjd'-zaufania.

W niosek zaufania dla rządu przyję­
ty został 352 głosami przeciwko 188.

P aryż . 31 grudnia. (PAT) W piątek 
senat rozpoczął dyskusję nad projek­
tem pożyczki austriackiej. S praw ozda­
w ca generalny komisji spraw  zagr. za­
lecił przyjęcie zgłoszonego projektu pc 
życzki pod 2 w arunkam i: 1. że transza 
francuska nie zostanie użyta na spła­
cenie w pła t dokonanych uprzednio 
p rzez Wnglje, 2. że obligacje nowej po 

I życzki będą dopuszczone na rynek 
francuski, jeżeli to nic będzie w sprze 
czności z warunkam i na tym rynKu pa 
linjąeemi.

Min. Chcron w yrazi! zgodę na w a­

runki sform ułow ane p rzez spraw ozda­
wcę komisji finansowej.

„AUSTRJA ODZYSKAŁA ZAUFANIE 
ZAGRANICY".

W iedeń. 31 grudina. Na odbytem  w 
piątek w ieczór przyjęciu dziennikarzy 
zagr.. kanclerz Dolfuss przedstaw ił 
wielkie znaczenie uchwały, parlam entu 
francuskiego. Uchwalona pożyczka 
umożliwi ,rządow i austriackiem u dal­
sze Konsekwentne upraw ianie dotych­
czasowej polityki budżetowej, w aluto- 
wej i- handlowej. Austrja odzyskała  
znowu zaufanie zagranicy. Kanclerz 
prosił prasę zagraniczna, aby  zacho­
w ała nadal życzliw ość dla Austrji. :

P rezyden t Banku Nar. zaznaczy! 
że w alucie austriackiej nie grozi obee 
nie żadne niebezpieczeństw o. 
W icekanc. W inkler w spom niał o  roko 

waniach handlow ych, które Austrja to­
czy z szeregiem  państw . W  pierw szej 
połowic stycznia odbyć sie mają ro ­
kowania z Polską. W icekanclerz w y­
raził nadzieję, że rokow ania te będa 
uw ieńczone pom yślnym  rezultatem .

Zamach na księdza w Poznaniu,
Poznań. 3.1 grudnia. (PAT) W  pią- j strzelił z rew olw eru do ks. M asłów -

lek o  godz. 18 ofiara tajem niczego za­
machu padł ks. Zygmunt M asłowski, 
profesor ginin. im Słow ackiego w P o­
znaniu, liczący lat 35.

W  oliwili, gdy ksiądz opuszczał dom 
przy ul. Lubrańskich, został zaczepio­
ny p rzez nieznanego spraw cę, który

skiego. trafiając go w szyib.
Strzał spow odow ał natychm iastow ą 

śmierć
Policja prow adzi energiczne docho­

dzenia. celem wyjaśnienia tła potw or­
nej zbrodm.

Pociąg o szybkości 15f? km na godzinę
Berlin. 31 grudnia. (PAT) Pomimo 1 

przew idyw anego deficytu w budżecie j 
tow arzystw a kolejow ego R zeszy. Pra I 
sa donosi o licznych nowych inw esty- j 
cjacii. zw łaszcza w  dziedzinie ulep- . 
szeń technicznych. ' I

Zmierzają one przedew szystkiem  do

zwiększenia szybkości komunikacyjnej 
pociągów  naw et aż do 120 km. na go­
dzinę.

Podejm ow ane sa rów nież próby z 
now ym  pociągiem m otorow ym  na szla 
ku Berliii-Hamburg. osiągającym  ma­
ksym alna szybkość 150 km. na godz.

Dai skrzydła swym listom, 
korzystaj z  poczty lotnicze !

Dunikowski irzed sądem.
Trzećj dzień procesu paryskiego.

cci cały majątek swój i żony. W  r. 
1925 nie posiadał już żądny cli środ­
ków, tak, żc m usiał zarabiać na u trzy ­
manie rodziny jako szofer,

W  r. i 926 sytuacja stała sic jeszcze 
bardziej rozpaczliw a. Z powodu złego 
stanu zdrow ia Dunikowski udał się do 
Monte Carlo, gdzie przebyw ał, nie żą­
dając od nikogo pomocy finansowej 1 
kontynuując sw e doświadczenia. P e­
w nego dnia zjawił się u niego hr. So­
bański, ofiarow ując udzielenie potrzeb­
nych mu funduszów.

Przew odniczący stw ierdził, że p izy- 
toczone szczegóły są już znane.

W  dalszym  ciągu przesłuchano kil­
ku świad-Ków.

Obrońca Legrand domagał się m. i-ń. 
tym czasow ego w ypuszczenia na w ol­
ność Dunikowskiego i: upoważnienia

P aryż . 31 grudnia. (PAT.) W  trżecim 
dniu rozprawmy Dunikowski składai ze­
znania. mające uzupełnić jego ośw iad­
czenie z  ubiegłego piątku. (Jak wiado 
rno. w ubiegłą sobotę rozpraw a została 
odroczona do dnia 30 bm.).

Z w yjaśiii-jii tych wynika, że w r. 
!920 rozpoczął zc swym  ojcem pracę 
nad wynalazkiem , prow adzona w spól­
nie przez dwa lata. W £r. 1922 udało 
sie im po raz pierw szy w ytw orzyć 
mała dość złota. W . końcu tego roku 
ojciec Dunikowskiego zachorował.

W  ,r. 1923 Dunikowski wyjechał za­
granicę w' odu  zakupienia koniecznych
instrumentów'. c&cgo  - jak zaznaczył
— dokonał zc swoich w łasnych fun­
duszów. Następnie pow rócił do Polski.

P o  śmierci ojca w  r. 1924 .kontynuo­
w ał doświadczenia, pośw ięcając na ten

go do prow adzenia dośw iadczeń oa 
wolnej stopie w  obecności rzeczo­
znaw cy, którego obrońca sam w yzna­
czy , .

Następnie przew odniczący od czy ta’ 
list, o trzym any  od d ra  Legranda, w  
którym  autor stw ierdza, że podczas 
piątkow ej rozpraw y . sądow ej w yszły  
na jaw  pewne fakty, dotyczące spo­
sobu, w  jaki jeden z ekspertów  w y ­
pełniał swoja misję. Dr. Legrand za­
w iadam ia przew odniczącego, że Duni­
kowski domaga się w yłączenia tego 
eksperta. O brońca o św iad cza  katego­
rycznie. że dopóki w  rozpraw ie bę­
dzie uczestniczył wspom niany rzeczo­
znawca. żader ekspert obrony  nie sta ­
nie przed sadem.

P o  odczytaniu fccgo listu w yw iązała 
się gw ałtow na w ym iana zdań między 
obrońcą, p rokuratorem  i rzeczoznaw ­
cą, k tó ry  protestowml przeciw  stano­
wisku-, jakie zajął w obec niego Le­
grand.

Z  D H I A .
AL. MICHAŁOWSKI 0 1  RZYMAL 

NAGRODĘ MIN, WR. I OP,
W arszawa. 31 grudnia. (PAT) P. 

M inister W R. i OP. p rzyznał Alekcan 
drow i M ichałowskiemu, znakom item u 
■odtwórcy dzieł Szopena nagrodę w 
w ysokości 1200 zł.

DZIENNIKARZE JUGOSŁOWIA NSCY 
W ZAKOPANEM.

Zakopane. 30 grudnia. (PAT) P rz y ­
była tu 30 bm. w ycieczka porozumie­
nia prasow ego polsko - jugosłow iań­
skiego którą powitali na dw orcu: 
imieniem uzdrow iska dyr. M arjan Ja- 
rnontt, imieniem prasy dyrek to r na­
czelny PA T p. Rom an S tarzyński i im. 
W ycieczka zwiedziła przed południem 
muzeum tatrzańskie. W południe od­
był się obiad, w czasie k .ó rego  w y- 
głośzi no sze-.eg przem ó wień. Po ao'- 
iii, nul odbyło się posiedzenie .-odfco- 
lr.ijjj rcdakcyjn’ 1. •

ARESZTOWANIE MIERNICZEGO.
Gdynia. 31 grudnia. (PAT) Dziś a re­

sztow any tu  został pod zarzu tem  far­
szow ania dokum entów mierniczy przy  
sięgły M atusiąk. Razem  z nim osadzo­
no w e “więzieniu niejakiego Tiaw iń- 
skiego. zam ieszanego w  tę  aferę.

 0------

GÓRNICY ZASYPANI ZWAŁAMI 
WĘGLA.

Katowice. 31 gruduD-t (PAT) Le Ś lą­
ska Ooolskicgo donoszą, że  na kooal- 
ni ..AdweP' md stąpiło w  tycn dniach 
gw ałtow ne oberw anie ściany w ęglo­
wej. P racujący  n a 'o d c in k u  naw iedzo­
nym  katastrofa górnik zasypany  zo­
sta ł w ęglem  i zabity  na miejscu.

W czoraj na kopalni „Uuido“ pod 
Zabrzem zasapanych  zostało 2 górni-

WŁA MANIE 0 3  SKi E P u TYTONIO­
WEGO

B orysław . 31 grudnia, (PAT) W  no­
cy z 28 na 29 bm. nieznani sprawcy 
w łam ali się ,do sklepu tytoniowego 
Zusmana w  M edenicach, skąd po roz­
pruciu kasy skradli 1050 zł. gotów ką 
ty toń w artości 800 zł. i z ło ty  zegarek 
w artości 500 zł., poczerń zoiegli.

} POŻAR NA KLEPAROW1E.
Lw ów . 31 grudnia.

W czoraj w ieczorem  n,a Kleparowie 
w ybuchł pożar.

P rz y  ul. Sadkowskiego 9 w  p arte ro ­
w ym  budynku, o drew nianej konstruk 
cji belkow ej od zapalonego pieca za­
jęła się jedna belka. Ogień p rzerzu ­
ci! sie na w iązanie strychow e. Na 
szczęście, w net p rzyby ła  s t raż pożar­
na i ogień ugasiła.

— -—o------



4 Nr. z dnia 2 stycznia 1933.

SZCZEGÓŁY PROJEKTU USTAWY
o szkołach akademickich.

W arszaw a, 31 grudnia. (Sz) D ow ia­
dujem y się. że w  najbliższych dniach 
przesiany zostanie f)rzez M inisterstw o 
W . R. i-O . P . do Sejmu projekt Usta­
wy o szkołacli akademickich.

Szkoły akademickie w edług tego pro 
•jektu zorganizow ane są na zasadzie 
wolności nauki i nauczania, a zada­
niem ich j e s t1 prow adzenie badaw czej 
i tw órczej pracy naukowej względnie 
artystycznej, w drażanie do samodziel­
nych badań naukow ych, kształcenie 
słuchaczy na św iadom ych sw ych obo­
w iązków  obyw ateli Rzplitej,. oraz przy  
gotow anie ich do w ykonyw ania zaw o­
dów w ym agających naukowego opa­
nowania danej gałęzi w iedzy, samo­
dzielnego sądu ,o w chodzących w  ich 
zakres zagadnieniach teoretycznych i 
praktycznych.

PRZEPISY OGÓLNE.
W  dziedzinie przepisów  ogólnych 

projekt ustaw y przewiduje, że tw orze 
nie lub zwijanie katedry  naukowej za­
rządza w  ram ach każdorazow ego bu­
dżetu M inister O św iaty, po w ysłucha­
niu opinji R ady W ydziałow ej lub opi­
nii Senatu-

Językiem urzędow ym  i w ykłado­
w ym  szkół akadem ickich jest język 
polski. W yjątki od tej zasady  mogą 
być czynione ty lko drogą ustaw odaw ­
czą. Na w niosek R ady W ydziałow ej 1 
za zgodą M inistra O św iaty  może se­
nat zezw olić na w ykładanie  niektó­
rych przedm iotów  w  innym języku.

Każda szkoła akadem icka w inna po­
siadać sta tu t, k tó ry  ustala jej ustrój, 
oraz szczegółow y zakres kompetencji. 
S ta tu t uczelni uchw ala ogólne zebra­
nie profesorów. W inien on b y ć  za­
tw ierdzony przez M inistra O św iaty.

Naczelną w ładzą szkól akadem ic­
kich jest M inister W . R. i O. P . Spra­
w uje on nad niemi zw ierzchni nadzór, 
a w  celach opiniodaw czych zw ołuje 
conajmniej raz  na trzy  lata zjazd rek ­
to rów .

ZEBRANIE OGÓLNE PROFESORÓW.
W  rozdziale o w ładzach akadem ic­

kich projekt u staw y  przew iduje zebra­
nie ogólne profesorów , pow ołane do 
w ypow iadania się na życzenie Mini­
s tra  O św iaty  lub rek tora  w  spraw ach 
o  charak te rze  ogólnym, dotyczącym  
szkoły  lub nauki.

SENAT AKADEMICKI.
Senat akadem icki jest w ładzą naczel 

ną kolegialną w  spraw ach naukow ych, 
gospodarczych i administracyjnych- 
U chw ały senatu akadem ick!ego mogą 
być zaw ieszone przez rektora. Jeżeli 
senat pierw otną uchw ałę podtrzym a, 
w ów czas, rek to r przedstaw ia spraw ę 
M inistrowi O św iaty  do rozstrzygnię­
cia.

WYBÓR REKTORA I JEGO KOM­
PETENCJA.

R ektor jest przedstaw icielem  szkoły 
na zew nątrz, w ykonaw cą uchw ał se­
natu, przełożonym  grona nauczyciel­
skiego i zwierzchnikiem  personelu na­
ukowego i adm inistracjnego. Rektora 
w ybiera z pośród profesorów  zw yczaj 
nych na okres trzech lat zebranie de­
legatów  w ydziałów  zw yk łą  w iększo­
ścią głosów . W ybór rektora podlega 
zatw ierdzeniu przez P rezyden ta  R ze­
czypospolitej na. w niosek M inistra O- 
św iaty . W  razie jeżeli M inister Oświa 
ty  odm ówi przedstaw ienia w ybranego 
kandydata  P rezydentow i Rzplitej do 
zatw ierdzenia, w inny odbyć się w  ter 
minie m iesięcznym  nowe w ybory , 
p rzyczem  bezw zględna w iększość nie 
jest w ym agana. W  w yniku nowego 
w yboru p rzedstaw ia się M inistrowi 
O św iaty  dwóch kandydatów , k tórzy  
otrzymali najw iększą ilość głosów. Mi 
nister p rzedstaw ia P rezydentow i R.ze-

ITelefonem od naszego korespondenta.)

czypospolitej jednego z nich do za­
tw ierdzenia.

R ektor czuw a nad porządkiem  na te 
renie szkoły i jest w ład n y  w zyw ać po 
mocy organów  bezpieczeństw a, gdy 
uzna to  za konieczne. O rgana bezpie­
czeństw a mogą w kraczać  z w łasnej 
inicjatyw y na teren akademicki, gdy 
nie można w  inny sposób usunąć nie­
bezpieczeństw a, zagrażającego  życiu 
lub zdrow iu ludzkiemu, albo odw rócić 
ciężkich szkód dla mienia publicznego.
0  w kroczeniu wirnny w ładze bezpie­
czeństw a natychm iast zaw iadom ić 
rektora.

PROREKTOR I RADY 
WYDZIAŁOWE.

Zastępcą rek tora  jest prorektor, któ­
rego w ybiera się rów nież na okres 
trzech lat. W ybiera  go zebranie dele­
gatów  w ydziałów  z grona profesorów 
zw yczajnych i nadzw yczajnych. W y­
bór prorektora odbyw a się w  innym 
roku akadem ickim  niż w y b ó r rektora
1 podlega zatw ierdzeniu M inistra 
O św iaty.

R ad y  w ydziałow e pow ołane śa do 
załatw iania w szelkich spraw  do tyczą­
cych nauki i nauczania na w ydziale, 
oraz nadaw ania stopni naukow ych

DZIEKANI.
Dziekani są zarządcam i w ydziałów  

i ich przedstaw icielam i, w ykonaw ca­
mi uchw ał R ad y  w ydziałow ej oraz 
zw ierzchnikam i pom ocniczych sił na­
ukow ych i personelu urzędniczego. 
Dziekan w ybierany  jest przez Radę 
w ydziałow a na okres jednego roku 
akadem ickiego.

*  *  *

S zereg  dalszych artykułów  projektu 
ustaw y normuje ustró j szkół akadem i­
ckich jednow ydzialow ych, zakładów  
naukow ych szkół akadem ickich, o raz 
adm inistrację gospodarczą szkoły.

PROFESOROWIE ZWYCZAJNI 
I NADZWYCZAJNI.

Jeżeli chodzi o  kw estje  nauczyciel­
skie w  szkołach akademickich, to  w  
tej dziedzinie norm y są tiaogół zgodne 
z obow iązującem i obecnie przepisam i. 
P rofesorów  zw yczajnych i nadzw y­
czajnych mianuje P rezyden t Rzplitej i

I pośród kandydatów  przedstaw ionych 
przez M inistra O św iaty na w niosek 

i R ady w ydziałow ej, pow zięty po w y  
; słuchaniu wniosku specjalnej komisji.
| M inister O św iaty może nie dopuścić 
! do nominacji kandydata  R ady wydzia- 
J lowej i w ów czas Rada w ydziałow a 

obow iązana jest przedstaw ić now y 
wnios-ek nominacyjny.

\

ROK AKADEMICKI.
W  rozdziało o organizacji nauczania 

projekt ustaw y przewiduje, że rok aka 
detnicki rozpoczyna się w  dniu 1 w rze 
śnia każdego roku,

ODPOWIEDZIALNOŚĆ DYSCYPLI­
NARNA STUDENTÓW.

Szereg dalszych artykułów  projektu 
określa praw a i obow iązki słuchaczy 
szkół akademickich, przyczem  zmiany 
w  porów naniu z obecnie obow iązują­
cemi przepisam i dotyczą pewnych prze 
pisów specjalnych.

Pro jek t przew iduję mianowicie, że 
naruszenie przez słuchacza przepisów 
akadem ickich, dopuszczenie się czynu 
przeciw  obyczajności, porządkow i ży­
cia akadem ickiego lub w o 'ności nau­
czania i studiow ania, uchybienie god­
ności akadenrekiej, w reszcie popełnie­
nie zbrodni lub w ystępku, pociąga za 
sobą, niezależnie od odpowiedzialności 
karnej, odpow iedzialność dyscyplinar­
ną.

K ary dyscyplinarne są następujące: 
nagana, niezaliczenie w  poczet czasu 
studiów  bieżącego roku akademickiego 
lub jego części, usunięcie ze szkoły na 
czas ograniczony lub na stałe i pozba­
wienie p raw a studiów w  szkołach a- 
kademickich.

Do orzekania w  spraw ach dyscypli­
narnych powołuje się rek tora  i komi­
sję: jedna komisja dyscyplinarna, w y ­
b rana  jest przez senat, druga komisja 
dyscyplinarna odw oław cza jest w y ­
znaczana przez M inistra O św iaty. Rek 
tor i człokowie komisji są w  w ykony­
waniu sw ych funkcyj dyscyplinarnych 
samodzielni i rtezależni. O d nałoże­
nia kar dyscyplinarnych, orzeczonych 
w pierw szej instancji, może obwinio­
ny  odw ołać się do komisji dyscypli­
narnej odw oław czej. Na żądanie Mini­
stra  O św iaty lub rektora, sp raw y osą­
dzone w  pierw szej instancji winny być

ponownie rozpatrzone przez odw oław  
czą komisję dyscyplinarną.

T ryb  ustalania składu komisyi d y ­
scyplinarnych, ich w łaściw ość oraz 
kom petencje rek to ra  i try b  zaw iesze­
nia słuchaczów  w  praw ach  akadem ic­
kich, jakoteż try b  postępow ania dyscy  
plinarnego, ustali rozporządzenie Mini­
stra Ośw iaty. M inister O św ia ty  może 
praw om ocnie nałożone k a ry  łagodzić 
lub darow ać.

STOWARZYSZENIA AKADEMICKIE.

W  dziedzinie stow arzyszeń  akade­
mickich projekt u staw y  przewiduje, że 
studenci mają praw o zakładania do­
brow olnych zrzeszeń o celach nicza- 
robkow ych, działających pod opieką
1 nadzorem  w ładz akadem ickich i Mi­
nistra O św iaty. S tow arzyszeniom  nie 
wolno prowaćiz-ić działalności politycz­
nej, W aruhki i try b  zakładania, roz­
w iązyw ania i działalność stow arzy­
szeń akademickich: ustali rozporządze­
nie M inistra O św iaty. Nazwa i charak 
ter stow arzyszeń  akadem ickich przy­
sługuje tylko tym  stow arzyszeniom , 
k tóre zastosują się do odpowiednich 
przepisów .

O zgrom adzeniach akademickich pro 
jekt ustaw y mówi, że mogą one odby 
wać się za każuorazow em  zezw ole­
niem rektora, w  obecności jego, lub 
osoby przez niego delegowanej. W  
zgrom adzeniach tych mogą brać u- 

; dział w yłącznie słuchacze danej szko­
ły  i wolno na nich om aw iać tylko spra 

| w y śc :śle zw iązane z życiem akade- 
mickiem.

| Do zgrom adzeń akademickich, odby- 
! W alących się poza terenem  szkoły, ma 
I ją zastosow anie ogólne przepisy o 

zgrom adzeniach.

POSTANOW IENIA PRZEJŚCIOW E-

W  rozdziale zaw ierającym  postano­
wienia przejściow e i końcow e, projekt 
ustaw y przewiduje, że spraw y, które 
mają być unorm owane przez sta tu ty

| szkół akademickich, będą do czasu za- 
I tw ierdzenia tych sta tu tów  norm ow ane 

przez M inistra O św iaty. W  r. 1933 &> 
i konany będzie w szkołacli akadem ic- 
\ k 'ch w ybór rektora i prorektora, przy 

czem kadencja p rorek tora  trw ać  bę­
dzie w yjątkow o w  tym  okresie tylko
2 lata.

Ostatni a rtykuł projektu ustaw y
przewiduje, iż ustaw a wchodzi w ży ­
cie z dniem 1 w rześnia 1933. P rzepisy  
o w yborze rektora i p rorek tora  i no­
w e przepisy dyscy p ln arn e  zyskują
moc obow iązującą z dniem 1 maja
1933 r.

 o------

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Dunikowski zrzeka sią obrony.
Wyrok zapadnie za k lka lub kilkanaśc e dni.

W  dalszym  ciągu rozpraw y Duni­
kow skiego oficjalny rzeczoznaw ca 
Guillet z wielkiem zdenerw ow aniem  
ośw iadcza:

„Powiem panom, jaka komedja tutaj
się rozgryw a. O brona szuka od 15 dni 
eksperta, k tó ry b y  obalił orzeczenie 
znaw ców  oficjalnych. Legrand zw racał 
się do szeregu uczonych z propozycją 
w ydania orzeczenia o w ynalazku o- 
skarżonego, lecz bezskutecznie. Pozo­
staje mu więc zw rócić się do p. Curie- 
Skłodow skiej“.

N a. to Legrand odpow iada: „Policja 
Gurłleta jest dobrze zorganizow ana. 
Rzeczyw iście przed 15 dniami pow ie­
działem  zastępcy przewodniczącego 
Duipuichowi, że zam ierzam  zaprosić 
MonStala, asysten ta  prof. Pcrrina, do 
w ydania orzeczenia o w ynalazku. Sąd 
bezzw łocznie poinformował % tern 
Guiileta, . k tó ry  ze sw ej strony  inter­
w eniow ał natychm iast u P crrina“.

To ośw iadczenie w yw ołuje zdumie­
nie w śród audytorjum . Przew odniczą­
cy stw ierdza, że eksperci oficjalni speł 
nili sw e zadanie i mogą odejść.

Obrońca składa deklarację, w  której

ośw iadcza, 'iż  orzeczenia ekspertów  
Guiileta, Sanie i Bodeau nasuw ają po­
dejrzenie tendencyjności.

„Guillet sam  przyznał — mójvi o- 
brońca — że jest członkiem  ra d y  ad­
m inistracyjnej tow arzystw a eksploata­
cji złota, jest w ięc w tej spraw ie za ­
in teresow any. W iedza postępuje ciągle 
naprzód i ci, k tórych uw aża się dziś 
za szaleńców, jutro mogą stać się 
mędrcami. T rybunał będzie żałow ał 
sw ej surowości. Dunikowski gotów 
jest przystąpić do doświadczeń, lecz 
tylko wobec ekspertów  niezależnych".

Obrońca zgłasza w niosek tym czaso­
wego w ypuszczenia na w olność Duni­
kowskiego, m otyw ując to  rozpaczli­
w ym  stanem  zdrow ia oskarżonego, 
w yw ołanym  tak  długiem pozostaw a­
niem w więzieniu i depresją m oralną.

A dw okat powoda H araud protestuje 
przeciw ko w ypuszczeniu Dunikowskie- 
go tym czasow o na w olną stopę, tw ier 
dząc, że symuluje on chorobę. „Go­
dzina iluzji minęła, Dunikowski jest 
oszustem, k tóry  zdoła tylko jedno u- 
dowodnić — to mianowicie, że nie po­
tra fi w y tw o rzy ć  zło ta“.

Sąd przechodzi nad wnioskiem Le­
granda do porządku dziennego. P rze ­
w odniczący udziela głosu swemu zas­
tępcy Duipuichowi, k tó ry  rtia odczytać 
ak t osKarżenia.

W tej chwili w staje dr. Legrand i
ośw iądcza, że zgłosił 3 wnioski t
w szystkie zostały narazie odroczone, 
co w  rzeczyw istości oznacza ich od­
rzucenie. W obec tego Dunikowski zrzc 
ka się wszelkiej obrony i zdaje się na
sumienie tych, k tórzy  go oskarżają i
sądzą. P o  tych słow ach obrońca opusz 
cza salę rozpraw .

Zastępca przew odniczącego ośw iad­
cza m. in.: Eksperci udowodnili, że 
w ynalazek Dunikowskiego jest fanta­
zją i iluzją. Dunikowski nie zdołał o- 
balić orzeczenia rzeczoznaw ców . 
P rzed  sądem  stoi nie uczony, lecz o- 
szust i aw anturnik. Duipuich prosi, aby 
do kary , jaką sąd w yznaczy  oskarżo­
nemu, nie w liczano czasu spędzonego 
w wiezieniu śledczem.

Na tem przew ód sądow y zamknięto. 
W yrok będzie- w ydany za 8— 15 dni.

1
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1933

Niedzela
Nowy Rok 

Jutro: Makarego

Wschód słońca 7*45 
Zachód słońca 15*34

Ś. p. Józef Neumann I

Wszystkim Czytelnikom i Przy­
jaciołom naszego pisma skła­
damy najserdeczniejsze Życzenia 
Noworoczne.

TEATR WIELKI.
Niedziela 1. I., godz. 3‘15 popot.: „Or­

feusz w pueJsle".
Niedziela 1 I godz. 7.30 „Z małej chmu­

ry", komedja w 3 akt. (Abon. 5.)
Poniedziałek 2 stycznia godzina 7.30 

„Z małej chmury...*1 Abon. 5.
Wuorek 3 stycznia godz. 7.30 „Z małej 

chmury..." Abon. 5.
Środa 4 stycznia godz. 8.15 koncert.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela 1 I godz. 3.30 „Rozkosz uczci­

wości", komedja w 3 akt. (Abon. 4.)
Niedziela 1 I godz. 7.30 „Jim i Jill“, 

komedia muzyczna w 6 odsłonach. (Ab. 5.)
Poniedziałek 2 stycznia godz. 7.30 „Jim 

i Jill". Abon. 5.
Wtorek 3 stycznia godz. 7.30 „Jim i Jill" 

Abon. 5.
Środa 4 stycznia godz. 7.30 „J,itn i Jill". 

Abon. 5.

— Sala Colosseum: Film „W  cieniu 
drapaczy  chm ur", rcw ja:, „Gdy kobie­
ta mówi nie..."

KINOTEATRY.

ADR JA: „M iłość Kozaka".
APOLLO: Film sow iecki: „Miłość

i zem sta Dońskiego kozaka".
ATLANTIC: „Na rozkaz kobiety".
CASINO: „G reta Garbo, jako Mata 

G ań".
CHIMERA: „C zaru ,acy chłopiec".
GRAŻYNA: „C. k. Komenda serc".
KOPERNIK: „Pod fałszyw ą flagą".
MARYSIEŃKA: „Pod fałszyw ą fla­

gą".
OAZA: „Flip i Flap w Legji cudzo­

ziemskiej" oraz rew ja.
PAŁACE: „Dzielny wojak Szwejk".
PAN: .„Król, to ja“.
PASAŻ: „Zw ycięstw o Lorda".
PROM IEŃ: „Na dw orze króla Artu­

ra".
RAJ: „Skończona pieśń".
STYLOW Y: „A tlantyda" oraz rew ja 

„W esoły św ierszcz".
ŚW IT: „Biały ślad".
UCIECHA: „C zerw ony ślad" oraz 

„Kabaret dziecięcy".
_— o-----

— Dziś „Orfeusz w  piekle“. Popołudnio­
we dzisiejsze przedstawienie wypełni „Or 
feusz w piekle" Oiienbaclia, przeszło mie­
siąc grany na scenie opery lwowskiej z 
niesiabnącem powotlzcniem. Dowcipne tek 
sty Z. Friedwalda, balet Faliszewskiego, a 
nadewszystko soliści z Lasowską, Haliń- 
ską, Peterem, Wrońskim i Użejką na cze­
le — sprawiają, że „Orfeusz w piekle" jest 
najlepszem lekarstwem na kryzys . każą- 
eem zapominać o wszystkich troskach i 
zmartwieniach. Początek o godz. 3.15 pop. 
Ceny miejsc od 45 gr.

— Colosseum. Dziś po raz ostatni cie­
sząca się wielkiem powodzeniem rewja 
„Gdy kobieta mówi nie..." którą „W esoły  
Amor" zdobył sobie sympatję Lwowian. 
Jutro premjera przebojowego programu 
„Jedziem y do Zakopanego", która zape­
w nie również spotka się z aplauzem. Na 
ekranie sensacyjny obraz „Petefa" naj­
nowszej produkcji pt, „Tajemnica Sekw a­
ny". Dziś początek seansów godz. 3-cia.

— Przedłużenie ważności rocznych kart 
fram w ajow ych. Dyrekcja Miejskiej Kolei 
Elektrycznej zawiadamia, że ważność ro­
cznych kart wolnej jazdy tramwajami, wy 
stawionych na rok 1932, przedłuża się do 
dnia 21 stycznia 1933 wiecznie.

— Lw ow skie Towarzystwo Fotografi­
czne zawiadamia, że w  poniedziałek dnia 
2 stycznia 1933 w  lokalu Towarzystwa 
przy pi. Marjackim 4, III/P. odbędzie się 
wieczór dyskusyjny. Początek o godz. 
18.30. Goście mile widziani. Po dyskusji 
odbędzie się wspólny opłatek.

— Ostre strzelan ie  arty lerii. W piątek 
dnia 20 stycznia 1933 odbędzie się ostre 
strzelanie artylerii na strzelnicy bojowej 
w Zamarstynowie z kierunkiem strzałów ze 
Zboisk na Brzuchowice. Ze względu na

W ybrany  po raz drugi jednogłośnie 
prezydentem  m. Lw ow a w dniu 11 
m arca 1912 r. prez. Neumann dzięku­
jąc za w ybór, powiedział między in- 
nemi: „W ynik tego w yboru uważam
w pierw szym  rzędzie za konsolidację 
w szystkich .sił narodow ych w naszem  
mieście, a potem dopiero za uznanie 
dla mnie i program u mej pracy, k tóry  
starałem  się urzeczyw istnić. A pro­
gram  ten da się streścić w jedncir, 
słow ie: p racy  i jeszcze raz pracy dla 
dobra ukochanego m iasta przy  rząd­
ne śc i i oszczędności".

I program ow i temu pozostał w iem y 
■przez długi czas swoich rządów , do­
prow adzając m iasto do wielkiego roz­
kwitu i zamożności.

Kopalnie Jaw orzna, Kamieniołomy, 
MKO., T argi W schodnie, gmach Izby 
rękodzielniczej, m. Zakłady opieki nad 
dziećmi, rozbudowa przedsiębiorstw  
miejskich, bursa im. Dekicrta, Sokół 
IV. j w . hi. Oto pomniki, jakie w ysta ­
w ił Sobie prez. Neumann.

Człowiek niezm ordowanej pracy, że­
laznej energii; przejęty serdeczną mi­
łością do rodzinnego m iasta . —. żył 
Lw ow em  i dla Lw ow a.

W  dzielnicy Łyczakow skiej nie było 
placówki narodow ej. I oto w r. 1907 
śp. Neumann zakłada tam nowe gnia­
zdo sokole, a  w  kilkanaście lat później 
w znosi w spaniały  gmach. W  uznaniu 
zasług Sokół IV. mianuje Go człon­
kiem honorow ym , ustaw ia biust pre­
zesa Neumanna w  saii ćwiczeń, a Zwią 
zek Sokolstw a dekoruje Go najw yż- 
szem swera odznaczeniem.

M ieszczaństw o lw ow skie, którem u 
od pół w ieku pośw ięcał sw ą m acę, 
ma Mu również wicie do zawdzięcze­
nia. Orędownik rękodzielników tak na 
arenie Sejmu galicyjskiego w czasach 
przedwojennych, jakoteż w  latach póź­
niejszych jako w łodarz miasta, był w y 
razicielem ich potrzeb i dążeń. Nie by­
ło placówki społecznej czy narodowej, 
nie było akcji dobroczynnej, w  której- 
by w raz  z .swą rów nież duchem oby­
w atelskim  przejętą m ałżonką, nie brał 
czynnego udziału, a  w którejby praca 
obojga nic zaznaczyła się obfitemi o- 
wocami. W  domu państw a Neumannów 
otoczonych pow szechną czcią i pow a­
żaniem, ogniskow ało się przez długie 
lata życie obyw atelskie, kulturalne pol­
skiego Lw ow a. Każdy znajdował tam

szczere, o tw arte  serce i staropolską 
gościnność.

O byw atelska praca śP. Neumanna 
zriachodziła uznanie w szerokich ko­
łach społeczeństw a, a Rząd R zeczy­
pospolitej obdarzy ł Go kilkakrotnie 
najw yższem i odznaczeniami. Śp Józef 
Neumann był komandorem  orderu P o­
lonia Restituta, nadto odznaczony zo­
stał złotym  Krzyżem  Zasługi, Krzyżem  
Niepodległości i „Orlętam i".

W iadom ość o  śmierci zasłużonego, 
prezydenta rozeszła się lotem błyska­
w icy po całem  mieście, w yw ołując 
w szędzie szczery  żal i współczucie dla 
osieroconej rodziny. -

*  *  •

POGRZEB NA KOSZT MIASTA.
Pogrzeb śp. Zmarłego odbędzie się 

na koszt m iasta w  poniedziałek 2 bm. 
o godz. 11 -tej z domu żałoby przy ul. 
Ponińskicgo 1. 33 na cm entarz Łycza­
kowski. Prezydium  m iasta uchwaliło 
rozlepić na m urach m iasta karty  żało­
bne i złożyć w ieniec na trum nie Zmar­
łego. W czoraj w południe prez. Droja- 
now ski złożył osobiście kondolencję 
Rodzinie śp. Neumanna.

Zarząd Związku urzędników gminy, 
k tórego Zm arły był członkiem hono­
row ym , uchwalił również rozlepić k a r­
ty  żałobne i złożyć w ieniec na trum ­
nie Zmarłego.

Zarząd Lwow skiego Okręgu Sokolego
w zyw a wszystkich, tak umundurowanych, 
jak i nie umundurowanych, z agrafkami 
W ierzchnie okrycie dowolne) druhów i 
druhny wszystkich gniazd lwowskich do 
wzięcia gremialnego udziału w obrzędzie 

-pogrzebowym zmarłego w  dniu 30 bm, 
druha Józefa Neumanna, założyciela i Pre­
zesa od chwili powstania. Sokoła IV-tego 
we Lwowie, tudzież członka honorowego 
gniazda Związków Sokolich w Polsce i 
Ameryce i innych Stowarzyszeń miejsco­
wych. — Zbiórka na miejscu pogrzebu o 
godz. 10.45 przed południem.

* * *
Małopolska Straż Obywatelska w zyw a  

wszystkich członków M. S. O. do bezw a­
runkowego jawienia się w dniu 2 stycznia 
1933 r„ o godzinie 10-tej rano — przy par­
ku Stryjskim, u wylotu ulicy ś\v. Zofji 
i Dąbtowskiego, — celem wzięcia gremial­
nego udziału w  odprowadzeniu zwloa za­
służonego Obywatela, byłego Prezydenta 
miasta Lwowa — ś. p. Józefa Neumanna.

*  *  *

Prezydium  Związku Cechów Rzemieślni­
czych zwiadamiając o śmierci ś. p. Prez. 
Józefa Neumanna szczerego orędownika 
•i przyjaciela rzemiosła zaprasza w szystkie 
Cechy Rzemieślnicze do wzięcia gremial­
nego udziału ze sztandarami w oddaniu 
ostatniej posługi ś. p. Zmarłemu.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 2 stycznia 1933 r„ o godz. 11 -tej 
przed południem z domu żałoby przy ul. 
Polańskiego 1. 3.3 na cmentarz Łyczakow ­
ski. •  •  •

Izba Rzemieślnicza we Lwowie na po­
siedzeniu zarządu zwołanem specjalnie 
w związku ze śmiercią ś. p. Józefa Neu­
manna postanowiła tą drogą złożyć Rodzi­
nie Zmarłego serdeczne w yrazy współczu­
cia, oraz oddać cześć w ielce zasłużonemu, 
długoletniemu Prezydentowi miasta Lwo­
wa przez gremialne wzięcie udziału w  po. 
grzebie. » * *

W ydział Stow. „Gwiazda" zaprasza 
w szystkich członków  Stow . do wzię­
cia jak najliczniejszego udziału w po­
grzebie śp. P rezyden ta  Józefa Neu­
manna.

* * *
, Pp. W iktorow ie Cbajesowie złożyli za- 
! miast wieńca na trumnę ś. p. Prezydenta 
i Józefa Neumanna kwotę 50 zł. na rzecz 
i Bursy rękodzielniczej i handlowej im. Jana 
I Dekerta \vc Lwowie.

3 rzemieślniczą im. D ekerta zam iast za­
wiadomień o  śm ierci i w ieńca na grób.

— Zebranie organizacyjne Sekcji le­
karzy zdrojowych. Ze Związku Leka­
rzy  P P . Obwód Lw ów  donoszą: W  
poniedziałek 2 stycznia o godz. 19-tej 
w sali Polikliniki przy ul. Lindego 5 
odbędze się zebranie organizacyjne le­
karzy  ordynujących w  zdrojowiskaclt 
i uzdrow iskach. W szystkich zain tere­
sow anych lekarzy  uprasza się o  nie­
zaw odne przybycie. — Za kom itet o r­
ganizacyjny: dr. Aleksiewicz, dr. Hal- 
pern, dr. Karczyński. Za zarząd Obwo­
du Z\v. Lek. P . P .: dr. W ęgrzynow ski, 
dr. K rzyżanow ski.

 o-----

— Rozprawa przeciw dr. Tomasze­
wskiem u przed Sądem  apelacyjnym  
została  zakończona w czoraj po poi. 
W yrok  ogłoszony zostanie w  ponie­
działek o godz. 13-tej.

— Przem ytnicy zapalniczek. Lwo­
w ska s traż  graniczna aresztow ała 
w czoraj na D w orcu G łów nym  kupca z 
Katowic, Edm unda Leflera. Trudnił 
się on przem ytem  zapalniczek z Nie­
miec. A resztow ano rów nież rodzinę 
Adamów, k tó rzy  byli lw ow skim i spól- 
rtikami Leflera.

— Wielka kradzież futer. Do mie­
szkania dyrek to ra  Banku P rzem ysło ­
w ego, Wilhelma K rzysztonia (Dąfo- 
czańskich 3) Włamali się złodzieje ł 
ukradli 4 fu tra w artości 9000 zł.

Kom isia śledcza na s zla k u  
za m a c h o w c ó w  ukraińskich.

P ro w ad ząca  dalsze śledztw o w 
spraw ie napadu na pocztę w  Gródku 
Jagiellońskim komisja sądow o-policyj 

na udała się w czoraj do PodlwowskieJ 
wsi Porszny , gdzie zam achow cy obo­
zowali po dokonaniu napadu. Tu zna­
leziono przed kilku tygodniam i worek 
z kw otą 975 zł.

Komisja śledcza, uo długich poszu­
kiw aniach na polach i tam tejszem  ba­
gnie. znalazła w  okolicy kładki na 
rzeczce Szczerek zakopanych w  zie­
mi 5 rew olw erów , częściow o naw et 
nabitych. Ustalono ponadto w terenie 
kierunek dalszej ucieczki, drugiej par­
tii napastników .

W  skład komisji śledczej wchodzili: 
w iceprokurator dr. M ostowski, komi­
sarz  Józef Feduniszyn i dwu przodo­
wników służby śledczej, o raz  kom en­
dant posterunku P. P . w Nawarji.

grożące niebezpieczeństwo, będzie wstrzy 
many w tym dniu wszelki ruch osób i 
zwierząt na terenie strzelnicy bojowej 
„Zamarstyiiów" od godz. 7—13. Wzdłuż 
pasa niebezpieczeństwa ustawione będą 
wojskowe posterunki ostrzegawcze z za­
daniem wzbraniania wejścia w teren za­
grożony. a do których to zarządzeń i po- 

■ leceń należy się bezwzględnie stosować. 
 o------

P rzy  bólach lub zaw rotach głowy, szu­
mie w uszach, bezsenności, ziem samopo­
czuciu. pobudzeniu- należy natychmiast za­

stosować wypróbowany przy tych do­
legliwościach środek — wodę gorzką 
,Franciszka.Józefa“. 7129

— Hojny dar Miejskiej Komunalne) 
Kasy Oszczędności na cele społeczne.
Zarząd Miejskiej Komunalnej Kasy O- 

| szczędności w e Lw ow ie na w ieść o 
j śmierci założyciela K asy b. P rezyden­

ta m. Lw ow a śp. Józefa Neumanna u- 
! chwalił złożyć kw otę zJ. 1000 na bursę

Dem onstrac e lw o w s k ic h  
i p rze m y s k ic h  k o m u n i S i ó w .

W  dniu w czorajszym  komuniści 
lw ow scy usiłowali urządzić na uli­
cach dem onstracje, spotkali się jedmuk 
z kontrakcją policji. Na ulicy W ałow ej 
rozpędzono zbierająca się m asówkę i 
a resztow ano niejaką S. R am erów ną 
oraz „chorążego", który dźwigał czer 

j wony transparen t. Za to  tow arzysze  
jego uciekając wybili kilka szyb w 
oknach domów.

Na pi. Solskich rozrzucono ulotki o
treści podburzającej.

* * *

W  drtiu w czorajszym  na terenie 
: Przem yśla bezrobotni komunizujący 
; rozrzucili ulotki, naw ołujące do o rga­

nizowania się bezrobotnych. Policja 
przeszkodziła dalszem u rozrzucaniu 
ulotek. Dochodzenia w toku.

 o------

Zamach na kasą 
„Sazoiiny'*.

W czoraj rano pracow nicy firmy „Ga 
zolina" (M ickiewicza 10) zauw ażyli, że 
na kasę ogniotrw ałą, stojącą w biu­
rze, czyniono zamach. B yła 0na po­
dziurawiona już i napói rozpruta. Do­
koła na ziemi leżały precyzyjne narzę­
dzia do w łam ania. Praw dopodobnie 

! w łam yw acze w  trakcie „operow ania" 
| kasy zostali przez kogoś spłoszeni, 
j Z aw artość kasy  — oczyw iście — po- 
: została nietknięta. Policja w drożyła w 
'■ tej spraw ie energiczne śledztw o.



6 Nr. z dn:a 2 stycznia 1933.

Program radiowy.
Niedziela, 1 stycznia.

Lwów. (381). Godz. 10: Nabożeństwo
z Krakowa. 11*45: Przerwa. 11'58: S y g ia l 
czasu z Obserwatorium Astronomicznego 
w  W arszawie, nejnal z w ieży Mariackiej 
w  Krakowie. 12‘05: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. . 12*10: Urz. komunikat 
Państw. Lnst. Meteor. 12*15: Transmisja 
z W arszaw y. Poranek symfoniczny z Fil­
harmonii pod dyr. Józefa Ozimińskiego 
i Sabina Szyimanówna (sopr.). 14: Tra.ns. 
z W arszawy. „Dialog konkursowy p. t.: 
„O gospodarskich sprawach" ' opracował 
p. Stanisław Dybowski, rolnik z Siedleckie­
go. 14*20: Koncert lekki. Kolendy w  wyk. 
chóru , Bard". 14*40: Trans. z W arszawy. 
„Co słychać o czcm wiedzieć trzeba** 
w ygł. dyr. Szczepan Mędrzecki. 15: Kon­
cert muzyki lekkiej ze Lwowa. 16 • Trans, 
z Krakowa. Fi ogram dla młodzieży. Poga­
wędka prof. W. W ilkosza na temat: „Co 
się dzieje tta świecie". 16*25: P łyta gramo­
fonowa.

IV. W ESOŁA NIEDZIELA RADJOW A
LW OW A.

Godz. 16*30: Echa IH-ciei niedzieli omó­
wi dyrektor Juliusz Petry. 16*45: Życzenia 
noworoczne złożą radiosłuchaczom pani 
Szymonowa, pan Kartkodżwig, oraz pan 
Sadzo-czyśoiec. 17*05' „Jurek Pucobut" 
„Operetka dla dzieci p!óra Fix‘a z muzy­
ką Pawła Jerzego Asłanowicza. 17*30: Pa­
rodie literackie w  oprać. Włodzimierza 
Lewika. 17*50: „Noworoczna reorganizacja 
programowa w  rozgłośni lwowskiej". 
Speaker —  z musu — P. Tadeusz Seredyń- 
ski. Akompani_ior z ochoty —  p. Jerzy Tę­
pa. Skrzynka Pro — Gromowa —  p. Celi­
na Nahlik. Audycja dla dzieci —  oraz ele­
mentarz muzyczny — p. Juliusz Petry. 

W esoła audycja — na kwincie — Dr. Adam 
Sołtys. „Wśród lichych książek" — Dr. F. 
Piw liszak- „Komunikat przeciwgazowy"  
Mariusz Nowina. „Transmisja z poza stu . 
dia“ —  p. Adoli Fleiseher. „Skrzynka pech.- 
niczna" —  mgr. Wiktor Budzyński- „Trzy 
wydajniki“ —■ p. Helena Boye. ^olajauka 
teatralna" —  p. W łada Majewska. „M.u- 
zyczny re-montaż -entymentainy" — p. inż. 
Józef Miński. „Rozmaitości" — scenKR 
w  w yk. cioci Ady i Kazimierza V udy. 
„Kącik harcerski" — (pod hasłem ■■piesz 
się po woli) p Bohdan Sadowski. /,Recital 
lotniczy" irż. Eugeniusz Rolland. Na za­
kończenie: N ow y kwartet instrumentali­
stów, Jana W alerego Bucha. W przerwie:
0  godz. 18*40—19: Trans, z W arszawy. 
Ogłoszenie radiowego konkursu i ortyckic- 
go. 19*25: Trans, z W arszawy. Slłuchowi- 
sko p. t . : „Pan Bcnet" p/g Aleksandra F re. 
dry (poraź drugi). 19'55: „A teraz jemy ko­
lacje"! 20*10: Rozmaitości. 20*30: ..l w ow ­
ski komunikat portowy. 20*35: „Dosyć, 
kończyć kołacie"! 20*40: Pożar w  Starym  
Samborze w  roku 1912, w /g  Alfreda. W >j- 
cickiego w  przeróbce i radjofonizacji W i. 
która Budzyńskiego. 21: „Nasz kabaret" 
pod dyr. Polidyrą i Adaptera. Program  
Nr. 3. P. 1-: „Po — Sylw estrow y Kocio- 
kwik". 22*30: Koncert chóru rewellersów  
„Esbena" (część I.). 22*55: Komunikaty. 
23: Dalszy ciąg koncertu. 23*20 Koncert 
orkiestry dętej 26 p Hk. piechoty. 23*50; 
„Lwowska Banda". Fi/nał IV-te.i v'esołe.i 
niedzieli radiowej Lwowa z tow. orkiestry 
26 pułk. piechoty.

Poniedziałek, 2 stycznia.
Lwów. (381). Godz 11 ‘40*: Codzienny

Przegląd P ’asy polskiej. 11*50: Komunikat 
Meteor. GI. Wojsk. Stacji Meteor, l i ‘58: S y­
gnał czasu z Obserwatorium Astronoin. 
w  W arczawic, hejnał z w ieży Mariackiej 
w  Krakowie. 12*05: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 12*10: Koncert z płyt
gramof. 12*25—15*10: Przerwa. 1510: Ko­
munikat Państw. Instytutu Eskport. 15*15. 
Komunikat gospodarczy. 15*25: Pizeglad  
komunikacyjny 15*30:' P ły ty  gramofonowe
1 „Silva Rerum". 16: „Rok Nowy" wygi. 
p. A. Castello. 16*15: P łyty  gramof. 16*25: 
Lekcja jęz. franc. (kurs element.). 16*40 
Trans, z W arszawy. „Miejsce Polski pod 
słońcem", w ygł. p. W acław Jasti zębowski. 
17: Trans, z W arszawy. Koncert. G n raty 
gregoriańskie w wykonaniu chóru pań 
„Gregorianum" pod dyr. ks. prof. Henryka 
Nowackiego. W przerwie około 17*25: Ko 
munikat Ceuitr. Biura Hydr. dla żeglugi 
i rybaków 17*55: Odczytanie programu na 
dzień następny. 18—18*30: Trans, z  War­
szaw y. Muzyka lekka z kawiarni „Italia". 
18*30: Elementarz muzyczny w  oprać 
p. dr. Jerzego Freiheitera- 18*45: Recital 
śpiew Jana Hlady‘ego (tenor). Akomp- 
p. Tadeusz Seredyński- 19: „Gorzej niż 
piękna" felieton p. Konstancji Hoinuckiej. 
19*15: Rozmaitości. 19*30: Trans, z War­
szawy. „Na widnokręgu". 19*45: Prasowy 
Dziennik Rądjowy. 20: Ttans. z W arszawy. 
Opera ze studja: „Don Pasąuale" Donizct. 
ti‘ego. W przerwach: Wiadomości sporto­
w e. 22*10: P łyty. 22*25: Muzyka taneczna. 
22*55: Komunikaty. 23—24: Transmisja 
z W arszawy. Muzyka taneczna z dancingu

■*,'.Adria*.

350-!etni jubileusz KaSendarza
Gregoriańskiego.

P o 'n ied z ie li, przy,padającej w  dniu 4 
października 1582 r„ nastąpił, z pomi­
nięciem 10 d n i,' p iątek z datą 15 paź­
dziernika. To by ł początek  Kalenda­
rza  G regoriańskiego, przy jętego  dz i­
siaj p raw ie  p rzez  ca ły  św ia t cyw ilizo­
w any. Nasz kalendarz  m a w iec za 
sobą pełne 3 5 0 T a t ,.Jdk: na kalendarz, 
nie jest * to 'w ie k  „sędzi wy jego p o ­
przednik bowiem i długoletni rywal, 
K alendarz Juliański, panow ał niepo­
dzielnie od roku 46 przed C hrystusem  
— w  Rzym ie — aż do roku 1582 nad 
ca łą  Europą, a w iec 1626 lat, i potem, 
obok kalendarza „now ego stylu**, je­
szcze do niedaw na, czyli praw ie 2000 
lat.

Pobudka do zreform ow ania kalen­
darza s ta ła  sie niezgodność pom iędzy 
rokiem  kalendarzow ym  a rokie-m 
zw rotnikow ym , k tó ra  się  w y raz iła  w 

. w ieku XVI różnica aż 10 dni. Różnica 
ta  pow stała  naskutek w adliw ego w y ­
znaczenia la t przestępnych, któromi 
b y ły  w szystk ie la ta  podzielne przez 4, 
a w ięc ł w szystkie setne lata, nasku­
tek  czego co 40C lat pow staw ała ró­
żnica o 3 dni. Dla uniknięcia tego b łę­
du papież G rzegorz XIII bulla z 24 lu­
tego  1582 ustalił, żo odtąd ty lko te

setne la ta  beda przestępne, k tóro  dzie­
lą sic bez reszty  p rzez 400. Jedno­
cześnie, dla usumęcia w ytw orzonej ró­
żn icy  10 dni, papież przesunął kalen­
d arz  o 10 dni, w yznaczając dzień 5 
października 1582 r .  jako początek 
zreform ow anego kalendarza, czyli, jak 
wspomnieliśmy, zam iast 5 październi­
ka po 4-tym  nastąpił 15 października.

W  dniu w yznaczonym  p rzez  bullę 
papieską p rzy ję ły  reformo G regoriań­
ską tylko trzy  państw a, a m ianowicie: 
Hal ja, H iszpania i Portugal ja. Francja 
przyjęła „now y sty l"  tegoż roku, prze 
suw ając dzień 10 grudnia na 20 g ru ­
dnia. Polska zreform ow ała sw ój k a ­
lendarz w  4 la ta  potem, a w ięc w  roku 
11586. przesuw ając dzień 22 gruania na 
31 grudnia. P ro testanck ie  kraje długo 
jeszcze pozostały  w ierne „starem u 
stylowa". P ro testanck ie  Niemcy p rzy ­
ję ły  now y kalendarz najw cześniej, bo 
w  r. 1700, najpóźniej zaś Szw ecja, w  
r. 1753. Grecko-katolicka Europa u- 
trzym ała Kalendarz Juliański do  osta­
tnich lat. Rosja reform uje sw ój kalen­
darz w  r. 1918. W  Azji — Japonia 
w prow adziła K alendarz G regoriański 
w :r. 1873, Chiny — w  r. 1911. M. D.

Słownik psiej mowy.
Pom im o że z pośród w szystkich 

zw ierząt pies jest naszym  najbliższym  
przyjacielem ,.,nie m ożem y powiedzieć, 
byśm y znali jego m owę. P ies rozumie 
człow ieka może lepiej, niż człow iek 
psa. R ozw ijająca się w  ostatn ich  cza­
sach nauka psychologii zw ierząt uchy­
la nieco rąbka tajem nicy zw ierzęcej 
m yśli. Jeden  z najw ybitniejszych 
p rzedstaw icieli te j nauki, prof. dr. 
B astian Sehniid w  Monach jam, zadał 
sobie trud  system atycznego badania 
psiej m ow y. rozróżniając rozm aite jej 
Ayyrazy w  sposobach szczekania, 
skomlenia, w ycia, w arczenia i w zdy­
chania.

Z w szystk ich  głosów , jakie w ydaje  
pies, najbardziej znane i urozm aicone 
je s t szczekanie. Brzm i ono różnorod­
nie, zależnie od ra sy  psa o raz  jego 
psychicznego nastroju i Ezycznetgo 
stanu. Pokrew ną, jego formą jest głu­
che, u ryw ane  naszczekiw anie, k tó re  
przechodzi później w  w yraźne szcze­
kanie, albo też w pom ruk i w arczenie. 
Szczególnie charak terystyczne  jesi 
szczekanie p sa  łańcuchow ego, zw łasz­
cza k iedy  zjaw i się k toś obcy koło 
domu. Szczekanie staje się co raz głoś­
niejsze i szybsze w  m iarę zbliżania się 
p rzybysza, zw łaszcza zaś gdy intruz 
przechodzi p rzez , podw órze, Witeay 
zazw yczaj m iesza się Ujadanie z sze­
regiem  innych głosów . Najsilniej re ­
aguje pies w  chwili, gdy  obcy nagle 
p rzystąp i doń bezpośrednio.

Odmiana szczekania s trnow ią  k ró t­
kie. ostre  krzyki, jakie w ydaja  psy, 
g ryząc  się m iędzy sobą. G łosy te  prze 
chodzą najczęściej w  w arczenie  lub 

j ujadanie. Zupełnie inna kategorie dżw ię 
i ków  psiej m ow y słyszym y w  skomle­

niu. p rzeryw auem  błagahiein poszcze­
kiwaniem. Jest ono tem  głośniejsze 1 
intensyw niejsze, kiedy pies zam knięty 
w  domu pragnie być w ypuszczony, a 
p rzybiera charak terystyczny  dźwięk, 
skoro znarow iony pies m yśliw ski chce 
zostać w  doin.fi’, lub też kiedy zw ierzę 
zziębnięte tęskni za ciepłem. W  dwóch 
m omentach w ydaje  pies podobne gło­
sy : gdy w ita nadchodzącego pana lub 
panią i k iedy objaw ia sw a radość
p rzy  w yprow adzaniu  JK na prze­
chadzkę. Ucieszne ^szczekanie zamie­
nia się w tedy  w  głośne skomlenie i 
przechodzi w  coraz w yższe tony. P rz y  
pow itaniu pies w skow yczy radośnie, 
p rzeryw ając  te  g łó w  krótkiem  po­
szczekiwaniem , k tóre  także słyszym y, 
gdy  psy  baw ią się z soną.

Co do w ycia rozróżnić trzeba dw a 
rodzaje: w ycie z uciechy .i niezado­
wolenia. P ies, w ybiegając na spacer, 
w y je  radośnie — boleśnie zaś w tedy, 
gdy  czuje m róz lub tęskni za sw ym  
panem , dkom lenie m oże oznaczać ra ­
dość hub ból, lecz Jjtórri w ted y  inaczej. 
W arczenie m oże być  w yrazem  za­
zdrości p rzy  pełnej misie, albc naj­
w yższej złości. M ruczeniom objaw ia 
się u o sa  głębokie zadowolenie.

Prof. Schmid zanotow ał w szystkio 
te  w y razy  psiej m ow y na podstaw ie 
długoletniej obserw acji i posegrego­
w ał je, stw ierdzając przytem . że dają 
sie zauw ażyć różnico nietylko u  roz­
m aitych ra s . ale naw et u poszczegól­
nych psów . M opsy i boksy częściej 
w arczą, podstaw ą m ow y psą podw ó­
rzow ego jest szczekanie. P rz e z  tre su ­
rę m ożna niektóre g łosv  w ykształcić, 
inne zaś pow strzym ać, co  spostrzega 
sie n. P. u  psów  policyjnych.

Notowania giełdowe.

W  ADMINISTRACJI NASZEJ ZŁOŻYLI:
Na S traż  Mogił Polskich B ohaterów

składa złotych 30 — zamiast w ieńca ca  
trumnę śp. Józefa Neumanna —  Wanda 
M azauow ska, w iceprezeska. 18

KURSY SZACUNKOWE GIEŁDY PIEN IĘ.
ŻNEJ WE fW O W IE  

z dnia 31 grudnia 1932.
Pożyczka budowlana 39—40, dolarowa

53—54, konwersyjna 40—41, inwestycyjna 
; 100— 101. inwestycyjna seryjna 105—106,
■ kolejowa 99.50—100.50, 8 proc. listy za­

stawne Bku Rolnego 93.50—94.50, 8 proc. 
listy zastaw ie dtolarowc B. Hipot. 86—87, 
4 proc. B. Hipot. 36—37, 4 i pól proc. 40— 
41, 4 proc. B. Krai, 65- -66, 4 i pół proc.
54—55, 4 proc. Tow. Kred. Ziem. 36—37, 

I 4 i pół proc. Tow. K re d . Ziem. 45—46, 8
proc. doi. T. Kr. Ziem. 16 i pół letnie 85— 
86, 33-letme 80—81, 8 proc. doi. Tlow. Kr. 

1 Miejsk. 87—88; obligacje 4 i  pól proc.
komun. B. Krak 46- 47. 4 proc. 42—43

( 4 proc. kolej. B. Kraj. 42—43, 10 pro-,
t Tow . Ki ed. mieiskic .101— 102, 4  proc. poż.

m. Lwow a 35—36; akcje: B. Hipot. 28—30, 
Bank Polski 90—91 Pow. Kredyt. 100- - 
101, Browary 25—26, Cegielski 10—11, 
Chodorów 90—91, Chybie 18—20, Loko­
m otywy 3 8 —40, Firley 3—3.50, Galicja 
15— 16. Gazolina 50—52, Gazy ziemne 40 
—42, Gródek 0.80—0.90, Nitrat 4—5, Ofkos 
25—26, Parowozy 38—40, Pocisk 2—2.50, 
Pocisk 5—5.50, Tcsp 80—82, Zieleniewski 
9— 10.

Akcje* niekotowanc: Jaworzno 25 szt.^ć 
12 zł., Szkło 1.50, Siersza cl. 16, Bank 
Nafi. 25. Przeworsk 275. F.

TYGODNIOWY PRZEGLĄD GIEŁDOWY.
Na rynku pieniężnym nastąpiło pewnego 

rodzaju ustabilizowanie się kursów. Jedy­
nie dolar gotówkowy uhfeąl nieznacznym  
fluktuacjom. Skromne obroty międzyban­

kow e dokonywane b yły  przy następują­
cych kursach: dolar 8.9250, N. Jork 8.9275, 
Londyn 29.70, Berlin 212.60, Wiedeń 104 
Praga 26.45, Paryż 34.85, Zurych 171.90.

Giełda walutowa nie zanotowała w  cią­
gu całego bieżącego roku ani jednej tran­
sakcji.

Giełda akcyjna nawet z końcem roku 
nie w ykazyw ała najmniejszego ożywienia. 
Zebrania giełdowe cechowała normalna 
apatja i niechęć do tranzakcji a uczestni­
cy  schodzili się więcej w  celach informa­
cyjnych, aniżeli dla zawierania interesów.

W  handlu ziem iop łodam i-rów nież-słaby  
ruch i w brew  oczekiwaniom nawet w  ó- 
kresic świątecznym nic z%viększyło się 
zapotrzebowanie; jest to najwyraźniejszym  
objawem malejącej z  dnia. na dzień ko.n- 
sumeji. Ceny poszczególnych- ziemiopło­
dów utrzymywialy się na bardzo niskim 
poziomic a akcja interwencyjna ograniczy' 
ła się do skromnych zakupów żyta.

Z końcem bieżącego tygodnia, będącego 
również i końcem roku 1932, płacono za  
100 kg. loco Lwów : (dla porównania w  na 
wiasic umieszczone są ceny z 31 XII 1931): 
pszenica dworska standartowa 26—26.50 
zł. (1931 — 26.25—26.75), pszenica zbioro­
w a 23.75—24.25 (24— 24.50). żyto jednolite 
15.75— 16 (26-75- 27!!), żytc zbiorowe 14.75 
— 15 (26—26.25!!), jęczmień przemiałowy  
12.50—13 (17.50—1S), ow ies dworski 15— 
15.56 (24.50—25!!), mąka pszenna luksuso­
w a 51—52 (43—44), otręby żytnie 5.75— 
5 (14.50—14.75!!), otręby pszenne 8—8.50 
(13.25—13.50!!).

W d ja le  eksportowym narazić zainte­
resowanie inałc. Premie w yw ozow e od 100 
kg. jęczmienia w  kwocie zł. 4, zostały  
przedłużone do 31 marca 1933, podobnie 
też wprowadzono na I kwartał 1933 pre. 
mię w yw ozow a od 100 kg. ow^a w  kwo­
cie zł. 4. — N iestety wedle w szelkiego  
prawdopodobieństwa Małopolska wscho­
dnia nic weźmie znowu udziału w  premio 
wanyjn w ywozie a to z powodu odległo­
ści i znacznych kosztów  przewozu. E. F.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 31 grudnia. (G)

D ew izy (transakcje):
Bclgja 13.3*65, ho landja 358‘SC, Lon­

dyn 29*67, Nowy Jork  8*925, Nowy 
Jork  kabel 8*929, P a ry ż  34*85, P rag a  
26*42, Szw ajcaria 17175. Gdańsk 173*40

O broty  małe. Tendencja niejednoli­
ta. B anknoty dolarow e w  obrotach po 
zagiełdow ych 8*93 i pół. Rabę; złoty 
4*64 : trzy  czw arte  do 4*65. Dewiza na 
Beriiii w  obrotach m iędzybankow ych 
212*50. Marktnijiernieckm banknoty w 
obrotach pryw arnych 212*15.

Papiery p ru cc id o w e:
oRp/oc. pożyczka budow lana 39*5(1 

djTW 25, 4 proc. pożyć tka inw ćilycy j 
na •£Lejowa 106*50 4 proc. pożyczka 
inw estycyjna 100. 4 m oc. państw , po­
życzka prem j. dolprow a 54*75, 4 i pół 
proc. ii-sty zastaw ne ziemskie 5 
proc. pożyczka konw ersyjna 41-40*50,
5 proc. pożyczka kolejow a kotiwers. 
35---30*50, 6 proc. pożyczka dolarow a 
54*50—54*63, 7 proc. pożyczka stabili­
zacyjna 54*25—54*50, 7 proc. listy . z a ­
staw ne B. G. K. 83*25, 7 proc. obliga­
cje B. G. K. 83*25, 7 proc. listy Banku 
Rolnego. 83*25. S proc. listy zasaw ne m. 
W arszaw y 43*75—44*25, <8 proc. listy 
zastaw ne B. G. K. 94, 8 proc. obligacje
B. G. K. 94, S proc. l i s ty  zastaw ne 
Banku Rolnego 94, 8 proc. pożyczka 
budow lana B. G. K. 93. Bank Polski 
90, Lilpop 10*50—11. P ocisk  1*80. Dla 
pożyczek państw ow ych tendencja prze 
w ażnie mocniejsza, dla listów  zastaw ­
nych przew ażnie uP zym ana. Obroty 
akcjami w iększe.

Z E  S P O R T U .
POGON—UKRAINA 2:1.

Obfity ot,ad śnieżny uniemożliwił jozc- 
granie zaw odów  mistrzowskich, wobec 
czego spotkanie uznano za towarzyskie. 
W pierwszej tercji kilku centymetrowa 
warstw a śnieżna stanowiła nielada prze­
szkodę dla zawodników. Krążek gubił się 
w  śniegu, a obie drużyny nie w ysilały się 
zbytnio przy szukaniu. Jedyna bramkę w  
tym czasie strzela Kucłiar po ładnym  
objechaniu obrony. W przerwie śnieg prze 
stale sypać i tor zostaje uprzątnięty. Gra 
nabiera tempa. Pogoń strzela drugą brani 
kę przez Zimera, W trzeciej tercji zaraz 
z początku zyskuje Trusz bramkę dalekim 
strzałem, nie bez pomocy Kupczyńskiegc. 
Dogoń zwiększa tempo, ajc w obec fatalnej 
giw obu ataków wynik nie ulega zmienić.

Za windy prowadził poprawnie p. Strzc-. 
lecki. Widzóiw niewiele.

k o m u n ik a t .
W niedzielę dnia l  stycznia 1933 c godz. 

19.30 odbędą się na torze LTŁ. przy ulicy 
Pełczvńskiej zaw ody w  hokeju na lodzie 
Pogoi:— Czarni. Bilety wstępu w  cenie zł. 
1.50 i zł. 1. dc nabycia przy kasie.



WIADOMOŚCI AKADEMICKIE
Rok IV. N i .  1 .

Młodzież u progu Nowego RoKu.
Rok 1932 zachodzi w mgłę przeszło­

ści. Nie zostaw ia po sobie dobrych 
wspom nień. B ył dalszym  etapem  po­
głębiania się kryzysu  św iatow ego, dal­
szą fazą kształtow ania .kię w śród  spo­
łeczeństw  nieufności do zachwianego 
system u gospodarczego, dalszem  pa­
smem ciężkich i bolesnych przeżyć 
m asy pracującej.

Szczególnie p rzykro  dał się odczuć 
ten ciężki rok ogółowi polskiej mło­
dzieży akademickiej.

(Powszechne zubożenie, w yrażające  
■się spadkiem  produkcji i konsumcjii, 
rosuącem  bezrobociem , zwolnienie*) 
tempa obrotu pieniężnego, zam arciem  
kredytu podcięto by t wielu rodziu, 
które i tak z najw iększym  trudem  zdo­
byw ały  środki pieniężne celem k sz ta ł­
cenia dzieci. Pow ażna ilość młodzieży 
akademickiej skazana jest obecnie na 
utrzym yw anie się o w łasnych silach, 
co przy zupełnym  braku posad jest 
wysiłkiem  o bardzo problem atycz­
nych m ożliwościach urzeczyw istnie­
nia. Pom oc P aństw a, w yrażająca się 

stypendiach, zasiłkach i zwolnie- 
i od opłat, jakkolwiek w  porówmt- 
z latarni poprzedniemi w ydatnie 

■mżona* nie może objąć1, rzecz 
cista, -wszystkich potrzebujących- 
cja m aterialna m łodzieży akaćie- 
j zależy więc, niestety od kształ- 
ia się ogólnej sytuacji gospod ar- 

kraju i na święcie. T rzeba to 
w yznać szczerze i bez niedomó- 
tby nie żądać zbyt w iele od Ro­

ta? ,vego, k tó ry  .jest przeć eż tylko 
datą kalendarzow ą, m iarą czasu, nic 
w pływ ającą absolutnie na tok p roce­
sów  dziejowych.

W  niemałej zależności od sytuacji go­
spodarczej toczył się w roku ubiegłym
proces skrystalizow ania się poglądów  
ideowych m łodzieży akademickiej. 
W zrosły i rozw inęły się p rądy  rad y ­
kalne, 0ednak w ychodzące z założeń 
mistycznych, zm ierzających do ro­

zwoju potęgi państw ow ej Polski w e­
dług polskiej, niezależnej od jakichkol­
wiek w pływ ów  ubocznych, myśli poli­
tycznej. Kierunki, w ychodzące z zało­
żeń czysto socjalnych j stojące na grun­
cie drugiej, o raz  trzeciej m iędzynaro­

dówki, czyli socjalizm i komunizm, nie 
ujaw niły w śród m łodzieży akadem ic­
kiej zacnych tendencyj rozw ojow ych.

W  szeregach elity um ysłow ej młode­
go- pokolenia polskiego ścierają się dzi­
siaj w łaściw ie już ty lko dw a p rąd y : 
obwiepolski i państw ow y. P ierw szy , 
pólitj cznie zw ężony do jednego tylko 
zagadnienia: w alki z  żydam i i to w y ­
łącznie p rzy  pomocy m etod palkar- 
skich, społecznie i gospodarczo nie po­
siadający żadnej określonej myśli, nie 
mógł na dłuższą metę w ysta rczyć  
ogółowi m łodzieży. <■ *

Można z całą, ścisłością ustalić, że 
Obóz W ielkiej Polski osiągnął w  po­
czątkach roku 1932 punkt kulm inacyj­
ny  sw ych w pływ ów  w  świecie akade­
mickim. W  ostatnich m iesiącach w p ły ­
w y te zm alały w sposób w idoczny, 
a jako potw ierdzenie naszej diagnozy, 
m oglibyśm y przypom nieć medawne 
w ybryk i antysem ickie w e Lwowie 
-i w  W arszaw ie. T raktow ane przez 
Obwiepol, jako doroczna próba sił, 
■wykazały tym  razem  tylko aktyw ność 
s a m ycy obwieiiolskich bojówek. Ogół 
m łodzieży nie w ziął udziatu ani w  bój­
kach ulicznych, ani w aw anturach na 
uczelniach. M otyw  antysem icki, jako

środek agitow ania m łodzieży do sze­
regów  OW P., stracił w iele ze swej 
pierwotnej atrakcyjności. D ało się za­
obserw ow ać coraz silniejsze prom ie­
niowaniu ideologii m łodzieży państw o­
wej, której organizacje pęcznieją li­
czebnie i krystalizu ją się ideowo.

„Legjon M łodych11 _  po dwóch za­
ledw ie latach istnienia, jest już dzisiaj 
druga ikolei, co do siły liczebnej, o rga­
nizacją i najpoważniejszym  przeciw ni- 
kem Obwiepolu, k tó ry  mobilizuje prze­
ciwko niemu gros sw ojej energii.

P rzyczyna kurczenia się w pływ ów  
endeckich w śród m łodzieży akade­
mickiej nie jest w yłącznie ferm ent 
ideowy. Nie bez znaczenia są tutaj tak­
że pobudki bardziej organiczne, w yni­
kające z  w ad i braków  akademickiego 
ruchu sapom ocowego. Opanow any 
w dużej w iększości przez endecję, ruch 
sam opom ocowy stal się narzędziem  
walki politycznej i nie przestrzega 
sw ego najważniejszego,- jeżeli, n ie jedy­
nego zadania: niesienia pomocy ogóło­
wi kształcącej się m łodzieży w y łącz­
nie na podstaw ie kryterium  stanu ma­
terialnego. W alka z tym  stanem  rze­
czy, podjęta przez organizacje młodzie 
i y  państw ow ej, leży w. interesie ogól u

Kronika akaderti cka.

i

„Dekada Akademicka11 ijfwftileżiijt organ 
polskiej młodzieży akademickiej1; już uka­
zał się numer 7—ś, w jpbjetości .16 stro i 
i zawiera artykłłyr*amą\vi.ajijOę ostatnie 
zajścia lwowskie, sprawę nbdzóW pracy, 
opłat uniwersyteckich*, returni ustroju Uni­
w ersytetów , sprawy samopomocowe, bar­
dzo obszerną kroniKę akademicka.

Prenumerata kwartalna „Dekady" w y ­
nosi 1 zł., pojedynczy numer kosztuje tyl­
ko 10 groszy. „Dekada" jako jedyne nie­
zależne pismo akademickie, obrazujące ca­
łe  życie polskiej młodzieży akademickiej 
w  kraju i zagranicą, pe/wiinna się znaleśt 
w ręku każdego akademika.

Z LEG JONU MŁODYCH.

,Państwo Pracy“, tygodnik, ogólnopol­
ski organ Legionu Młodych, numer 10-ty , 
j.uż się ukazał i zawiera artykuły: „Hipo­
kryzja Internacjonalizmu Gospodarczego", 
P. Borkowskiego; „Konjunktuia a struktu­
ra", M. Krahelskiej: „Niewykonywanie

| usiaw ■ społecznych", sprawozdanie z do­
tychczasowych prac Egzekutywy Zjazdu 
Sarnopomocówców Polskiej Młodzieży 
A k a d e m ic k ą  ob?zerną kronikę' organiza­
cyjna.

.Prenumerata kwartalna wynosi 2 zł. 
Pojedyncze numery w  cenie 20 gr. do na­
bycia w  Legionie Młodych

Lwow ski Obwód Akademicki. Komenda 
Obwodu ' przypomina wszystkim  Legioni­
stom obowiązek natychmiastowego zgło­
szenia się w Komendzie, po pow rocie.z ie- 
ryj świątecznych. Prace w e wszystkich  
sekcjach ł seminariach zostaną podjęte 
W pierwszych dniach drugiego trymestru.

Obwód w  Zbarażu Sobotnie odczyty  
członków L. M. cieszą się wielką frekwen­
cją. W sobotę 26 listopada, leg. A. Żukow­
ski w ygłosił w związku z tygodniem obro­
ny kresów  zachodnich odczyt p. t.: „Walką 
o granice zachodnie11; 3 b. m. leg. J. Osso­
liński p. t.: „Zagadnienia ukraińskie w Pol­
sce Odrodzonej".

MGR. JAROSŁAW DEMIANCZUK

Akademickie Koić T. S. L . we Lwowie.
iii.

‘ Rozw ijając co raz  bardziej swoje 
agendy, tw orzy  Kolo Sekcję w yciecz­
kową, specjalna Komisję dla ochrony, 
ziemi, m ającą za zadanie niedopusz­
czenie do przejścia ziemi polskiej w  
ręce obce, w reszcie Biuro pośredni­
ctw a pracy.

Mimo tego widocznego pędu roz­
wojowego, Zarząd Koła; obchodząc 
uroczyście na w alnym  zieżdzie czy­
telń w 1913 r. jubileusz piętnastolecia 
i Mienia Kola, niemógł spoglądać bez 

k ,t o ki w przyszłość. N ajw iększa tro- 
l jska była stale zm niejszająca się ilość 

now sch członków Kola, chętnych do 
pracy. Fundusze Koła, nadw erężone 

naczme intensyw nie prow adzona ak­
acją budow y domów ludowych, popra­
w iły sie znacznie, dzięki uzyskanej 
z początkiem 1914 r, subwencji R ady 
Miejskiej.

Reasum ując w yniki przedw ojennej 
dźtółaBhości Koła. srw ierdzić należy, 
•że w  ogólnym bilansie pracy ośw ia­
towej stanowią one pozycje pow ażna. 
Rozwijając intensyw ną pracę zaró w ­
no w śród ludu wiejskiego, jak i w  pod 
miejskich w arstw ach robotniczych, sta  
rano sie realizować szczytne nasło: 

HjLprzejż oświatę do u f n o ś c i" .  B yła _to

w ięc praca o charakterze w ybitnie nic 
podległościow ym . W ykorzystyw ano, 
skw apliw ie każdą przypadającą rocz­
nicę, jak  np. pięćsetlecie b itw y  g ru n -' 
w alijskiej (1910), pięćdziesięciolecie 

pow stania styczniow ego w  1913 r. ,dn 
urządzania m anifestacji i obchodow 
celem  przypom nienia św ietnej p rze­
szłości i tern żyw szego  rozbudzenia 
poczucia narodow ego. N ieograniczając 
się do p racy  ośw iatow ej w  znaczeniu 
ściśilejszem, prelegenci Kola starali się 
zaw sze w chodzić w  jaknajściślejszy 
kontakt z  ludem i u trzym yw ać go w e 
wszelkich, okolicznościach. Informowa.
li w ięc o zaborze Chełm szczyzny, w  
spraw ie w yw łaszczeniow ej, w sp ra­
wie uniwersyteckie*?, a odbyte w iece 
i rezolucje św iadczą o skuteczności tej 
pracy. W  wielu członkach, k tó rzy  po 
ukończeniu studiów opuścili szeregi 
Kola. zyskało  T . S. L. dzielnych i od­
danych spraw ie pracow ników . Szereg 
myśli. przyjętych następnie i zrealizo­
w anych w  działalnoś"? T. S. L„ po­
w stało  w łaśnie w łonie Koła Akade­
mickiego, że w spom nę tylko inicjaty­
w ę do pracy ośw iatow ej na Bukowi­
nie, p racy  asymilicy.inej w śród źy- 

,dów. i z e n i e ,  burs „włościańskich..

W ojna św iatow a, następnie inwazja 
ukraińska i w oina bolszew icka zmusi­
ły  Koło do zaniechania w szelkiej dzia­
łalności i p rzyn iosła  mu znaczne stra­
ty  m aterialne na terenie .czytelń, któ- 
iiem! się opiekow ało, cofnęła rozw ój 
Kola, pozostaw iając z czasów  przed­
wojennych ty lko św ietną tradycję i 
doświadczenie.

W znowiono działalność dopiero w  
1925 r. U tw orzony z in icjatyw y Zwią­
zku O kręgow ego Kom itet organizacyj 
ny zwoła? w  dniu 28 kw ietnia 1925 r. 
W alne zab ran ie ,. a w y brany  przezeń 
Z arząd przystąpił energicznie do p ra ­
cy.

W łonie Kola Uczącego początko­
w o zaledw ie czterdziestu  członków, 
utw orzono trzy  Sekcje; a) czytelń, 
b) prelegentów . c) propagandowa,

; P rz y  Sekcji propagandow ej utw orzono 
osobny te fe ra t prasow y. Na początek 
Związek O kręgow y przydzielił Kołu 
czyteln ie: w  Persenków ce. P odbor-
each, B orszczow icach, R zęśnie Pol­
skiej i Łanach, Objęło ich z czasem 
Koło więcei. ograniczając jednak te ­
ren p racy  w  przeciw ieństw ie do o k re ­
su przedwojennego w yłącznie do po­
wiatu lw ow skiego i czasow o bóbrec- 
kiego. D ruga różnica w  porównaniu 
z p raca przedw ojenną polega na ogra 
niczeniu się w yłącznie do p racy  na te­
renie wiejskim.

5Dok. nast.l

m łodzieży ubojhęj, czyli w iuterosi 
olbrzymiej większości. W y n ik  tej V a  
ki kształtuje się c » ra z  groźn ie j  u!u et 
decji . 1  h ece  a u ty ż y c b w  'k ie .  jak o  _śrt 
■dek do o d z y s k a n ia  m aie jiw eh  . y.*p*j 
wów. już nie p o m a g a ją .

Jeżeli w toczącym  s c  procesje psy 
clńcznym nie  Izajyą lak .oś g w -a k o w a .  
a nieprzew idziane w strząsy , to iogd 
każe się spodziew ać w  Nowym Rok 
zasadniczych przem ian w u k sz ta h o w , .  
nru się prądów  ideowych w s z e r p g a t  
m łodzieży akhdemickięj — v fneb 
zw ycięstw a myśli p a ń s t w o w e j :  poi 
tycznie, społecznie i g o s p o d a r c z o .

AL K.

I. Z j a z d  S a m o p o m o c o w c ó w .
W  niedzielę 6 b. tu. obradował 

w  W arszaw ie i. Zjazd Samopomocow - 
ców  P. M. A. Na zieżdzie. który zgro­
madził ponad 1UU, najbardziej czynnych 
i w ybitnych działaczy akademickich, 
reprezentow ane by ty  następujący śro­
dowiska akadem ickie: W arszaw a, K ra­
ków, Lw ów , Lublin, Poznań i Wilno-

P racy  Zjazdu odbyw ały  się w 3 ko- 
nńsiaen.: organizacyjnej, program ow ej
i spraw  bieżących.

Zjazd otw orzy! kol. B. W rona, p re­
zes B. P . Wolne; W szechnicy Polskiej 
w W arszaw,ie. Na przew odniczącego 
w ybrano przez aklam ację kol. Stefana 
Smolca (U. J-), w skiad prezydium  w e­
szli: W ładysław  Porejko, prezes B P  
Ak. Sztuk W ęknych w W arszaw ie. P a ­
w eł Drat, w iceprezes B. P . S. H. 
w W arszaw ip, S tanisław  Szczegodziń- 
sk — prezes Br. Pont. Stow. Sam. 
S. U. W-, oraz przedstaw iciele środo­
wisk: Skrzycki — Kraków, H andler — 
Lwów. B ańcerz — Lublin, M oszczyń­
ski — Poznań, Piłsudska —  Wilno oraz 
tgnatczenko jako sekre tarz  generalny 
Z ja z iu .

Imieniem ministra W . R. i O. P . Zjazd 
pow itał nacz. K aw ałkow ski.

W  referatach, w ygłoszonych na 
Zjeżdzie, m ów cy podkreślali bolączki 
życia sam opomocowego, zw racając 
szczególnie uw agę na konieczność w y­
zwolenia organizacyj samopomoco­
w ych z pod w pływ u ugrupow ań poli­
tycznych.

W  Komisjach om awiano sp -aw y : re­
form y życia sam opomocowego, domów 
akadem ickich i kolonij letnich, pomocy 
mate-jalnej i naukow o -  w ydaw niczej; 
spraw ę opiat, stypendiów  i odroczeń.

Na .wniosek Komisji organizacyjnej 
przyjęto  orojeKt sta tu tu  „Federacji. 
Akademickich Bratnich Pomocy; 
w Polsce".

Zjazd w ypow iedział się również 
tn. in. w  spraw ie ustroju szkól w yż­
szych, uchwalając, że „projektow ana 
zmiana ustroju o- szkołach w yższych 
stanow i przedm iot najżyw szego zainte­
resow ania m łodzieży akademickiej. 
Zjazd stw ierdza konieczność zreform o­
wania wielu dziedzin życia polskich 
uezelpi i potępia dem agogiczne oraz 
polityczne ośw ietlenie tej spraw y".

W nioski i rezolucje, uchwalone przcz 
Zjazd realizow ane bedą przez egzeku­
tyw ę w  składzie: b  W rona, T. Iskrzy- 
cki, S t, Szczegodziński i P . Ignatczenko.

Zjazd ten, na k tórym  rozpatrzono 
najważniejsze problem y akademickiego 
życia samopomocowego, winien stać 
się punktem  zw rotnym  w  rozw oju sa ­
mopomocy aKadDinickiej. F ak t zespo­
lenia grona najw ybitniejszych samopo- 
inocowców pozw ala przypuszczać, iż 
w alka o  uzdrow ienie życia sam opom o­
cow ego i uwolnienie Br. Pom ocy z pou 
w pływ ów  politycznych, w kroczyła tta 
ttowe tory.

Ożywieni w iarą i prześw iadczeni 
o celowości swej p racy  uczestnicy
Zjazdu, w y traw n i sam opom ocowcy. 

w cielać będą w  czyn uchw ały Zjazdu 
dla dobra całości Rzeczpospolitej Aka­
demickiej.



Norweski Tran Wątrobiany
z n a n y  je s t  na ca ły m  ś w ie c ie ,  jako 
niezawodny środek przeciwko krzywicy 
(angielskiej chorobie). Znaczny odsetek  
dzieci cierpi w większym, lub mniejszym 
stopniu na tę chorobę. Dlategoteż bar­
dzo ważnym czynnikiem w rozwoju or­
ganizmu jest d la  w s z y s t k i c h  dz i e c i

TRAN NORWESKI

OGŁOSZENIA PRYWATNE >

iiarji m łodzieży a m e ry k a n - 
s k e g o  c z e r w o n e g o  k r z y ż a .

Młodzież am erykańskiego C zerw o­
nego K rzyża udziela corocznie subsy­
diów ze sw ych funduszów na popie­
ranie określonych zadań m łodzieży 
różnych krajów .

W  ostatnich dniach subsydium  takie 
w w ysokości 4 tys. złotych otrzym ała 
m łodzież Polskiego C zerw onego Krzy 
ża. Suma ta przeznaczona została 
p rzez  m łodizeż am erykańska na kupno 
lam py kw arcow ej dla leczenia dzieci, 
którem i opiekują sic ' koła m łodzieży 
P . C. K„ na kum o latarni do przeźro­
czy dla jednej ze świetlic m łodzieży 
P . C. K., o raz na zakup m ateriałów  
celem uszycia bielizny dla najbiedniej­
szych  dzieci.

Należy zaznaczyć, że w roku ze­
szłym  młodzież Polskiego Czerw onego 
K rzyża rów nież o trzym ała od m ło­

d z ie ż y  C. K. su b syd iu m  na kupno lam ­
p y  k w a rco w ej dla k o ła  w  C z ęsto ch o ­
w ie . na za ło że n ie  św ie t lic y  w  S tan i­
s ła w o w ie . o raz  na zakup 15 k om p le­
tó w  a p teczek  ra to w n iczy ch  dla k ó ł 
m ło d z ie ż y  p rzy  szk o ła ch  w iejsk ich .

BROKATY zl. 3.90, firanki ręcznej roboty 
zł. 9.80, portiery. narzuty_ za bezcen. 
W ytwórnia Freillcha, ‘ Lwów, Sykstu- 
ska 21. 6309

UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwo doj­
rzałości semin. z dnia 17 września 1923 
l  15, Olga Hretczak. 7124

N A JU PO R C Z yW SZ S

-OLE GŁOWY
USUWA

f.KOWAISKIM£

4463

U j a w n ie n e  ctamu sc h a d ze k  
na peryferiach L w o w a ,  j

W czoraj w yw iadow cy policji sani­
tarnej zlikwidowali pew na aferę z dzic j 
dżiny nierządu. Ośrodkiem jej było , 
m ieszkanie niejakiego G ustaw a Góra- 
lewicza w  Sknitow k. Osobnik ten 
przy pom ocy .lanimy Lingerowej i .lana 
Starkow skiego zwabiali dziewczęta, 
stręczac jc następnie do nierządu. 
S praw a cała w ydala się. gdy jedna z 
oszukiw anych dziew cząt uciekła z Skini 
łow a i opow iedziała o w szystkiem  po­
licji.

ZARZĄD FIRMY ..TARTAKI1*, PRZEDSIĘ- 
BIORSTW O DRZEWNE. SPÓŁKA AK­

CYJNA W CHODOROWIE
zawiadamia, że dnia 25 stycznia 1933 r., 
o godzinie 12—tej odbędzie się w lokalu
Spółki w e Lwowie, przy ul. Jagiellońskiej 
I. 20, Zwyczajne Walne Zgromadzenie ałc- 
ejonarjuszów z następującym porządkiem 
dziennym: I) Rozpatrzenie i zatwierdzenie 
sprawozdania, bilansu oraz rachunku zy­
sków i strat za rok 1932. 2) Powzięcie
uchwały o rozdziale zysków  względnie ■ 
pokryciu strat. 3) Udzielenie absolutorium 
Władzo-in Spółki. 4) W ybory do Zarządu i 
Komisji Rewizyjnej. 5) Wnioski akcjona- 
riuszów. Po myśli art. 54 prawa o spół­
kach a k c y jn y c h , mogą akcjonariusze żądać 
umieszczenia poszczególnych spraw na po­
rządku dziennym przyczem żądanie to 
powinno być zgłoszone nie później, jak nr. j 
14 dni przed terminem Walnego Zgroma- ; 
dzeniu. 7117

R A T U J C IE  Z D R O W I E
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie 
stwierdziły, że 75 procent chorób powstaje 
z powodu obstrukcji. Chory żołądek jest 
główną przyczyną Powstania najrozmait­
szych chorób, ■ zanieczyszcza krew i tworzy 

złą przemianę materii.

Słynne od 50 lat w całym  św iecie

ZIOŁA Z GÓR HARCU DRA LALERA

jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersyte- 
tu Dr. Martin. Dr. Hoehflacttcr • wielu 
innych wybitnych lekarzy, są idealnym  
środkiem dla uzdrowienia żołądka, usuwa­
ją obstrukcję (zatwardzenie), są dobrym 
środkiem przeczyszczającym, ułatwiają 
funkcję organów trawienia, wzmacniają 

organizm i pobudzają apetyt.
Zioła z gór Harcu Dr. L auera usuwają cier. 
pienia wątroby, nerek, kamieni żółciowych, 
cierpienia hemoroidalne, reumatyzm i arlre, 

tyzm, bóle g łow y, wyrzuty i liszaje.
Zioła z gór Harcu D r. Lauera zostały na­
grodzone na wystawach lekarskich naj- 
w yższem  odznaczeniem i złot. medalami 
w  Badeuie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Lon­
dynie i wielu innych miastach. — Tysiące 
podziękowań otrzymał Dr. Latier od osób 

w yleczonych.
Cena 1/2 pudełka zł. 1*50, podw. pudełko 
zł. 2*50. Sprzedaż w  aptekach i składach 

aptecznych. 6522

PORTJERY brokaty narzuty zł. 7.50 tira 
ki ręcznej roboty za bezcen. W ytwór 
Freiłicha. Lwów, Sykstusba 21 6

SKŁADAJCIE DflTK

E W B Y T O  10

ODCISKI
zgrubiałe* tkere i b ro d a  
usuw a b e z  b ó lu  i b s  
powrotnie znany a d  V4 wi

KLAWIOI
FA9RYKA CHEM.-PABMACeUTYęZfA 

I „ A  P. K O W A L SK I"  w a s o z m a

Ogłoszeń a urzędowe.
L I C Y T A C J E

k. 54(13 32. Ldykt licytacyjny. Unia 17 
styczniu 1933. głodzinu 9, odbędzie się 
w tutejszym Sadzie, biuro Nr. 12, licytacja 
realności (wii. 320, gm. kat. Gorzów. W ar­
tość szacunkowa 5681 zł. Najniższa oferta 
2840 zł. 50 gr„ poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi.

Sąd Grodzki
Chrzanów, 7 grudnia 1932 7139

U P A D Ł O Ś C I
Sa. 30/32/35. W sprawie ugodowej Mar­

kusa Teichera w  Dolinie odracza się 
audiencję ugodową na dzień 27 stycznia 
1933, godzi 10, w  Sądzie Grodzkim w Do­
linie. Nr. biura 14, w obec podwyższenia- 
przez dłużnika oferty na 40%.

Sąd Grodzki
Dolina 29 grudnia 1932. 7141

Sa 25/32/2. Ldykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Ka­
zimierza Nowakiewicza, w łaściciela .towa­
rów korzennych i kolonialnych w  Krośnie. 
Komisarz ugodowy: Jan Kurowski, sędzia 
Sądu Grodzkiego w  Krośnic. Zarządca ugo­
dow y: Dr. Samuel Kurzer, adwokat w Kro­
śnie. Audiencja do zawarcia ugody w  w y­
mienionym Sądzie, dnia 6 czerwca 1932, 
o godz. 10 rano. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności 28 maja 1932.

Sąd Okręgowy, W ydział I., cyw ilny  
Jasło. dnia. 30 kwietnia 1932. 7142

i. Sa. 20/31. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe otwar­
te uchwałą z 27. czerwca 1931, Sa. 20/31/2 
do majątku dłużników Eugeniusza Meciu- 
gowa, i Jadwigi M eciugowei obojga.w .Iw o­
niczu wskutek prawomocnego odmówienia 
zatwierdzenia przyjętej przez w ierzycieli 
na audiencji ugodowej w Sądzie Grodzkim 
w Krośnie, dnia 14 września 1931; Są.; 
20/31/10 ugody — zastanawia się w myśl 
§ 56, ust. 1, L. 2. ord. ugod.

Sąd Okręgowy, Wydział I., cyw ilny  
Jasio, dnia 20 lutego 1932. 7143

Sa. 53/32. Zastanawia, się postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku Salomona 
i  Debory Jakób w Radomyślu Wielkim.

Sąd Okręgowy W ydział I.
Tarnów, dnia 4 czerwca 1932. 7144

Sa. 76/32. Zastanawia się postępowanie, 
ug-odowe ■ otwarte do majątku dłużnika 
Abrahama Kochane w Tarnowie.

Sąd Okręgowy Wydział I.
Tarnów, dnia 9 lipca 1932. 7145

I.. cz. 1. Sa. 50/32/9. Zastanowienie po­
stępowania ugodowego. Zastanawia się po­
stępowanie ugodowe otwarte <Jo majątku 
Dawida Winda w  Radomyślu Wielkim.

Sąd Okręgowy W ydział I.
Tarnów, dnia 28 ntaia 1932. 7146

I. Sa. 70/32. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłuż- 
•nika Aleksandra Kazimierza Swiętonia  
w Wielopolu Skrzyńskim jest zakończone.

Sąd Okręgowy W ydział I 
Tarnów, dnia 17 września 1932. 7147

Sa. 49/32. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku dłużnika 
Chaim-a Leiba Horowitza w Radomyślu 
Wielkim.

Sąd Okręgowy.
Tarnów, dnia 14 maja 1932. 7148

I. Sa 70/31. Zastanawia sią postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku Eugeniusza 
Klimaszewskiego z Dąbrowy.

Sąd Okręgowy. W ydział I.
Tarnów, dsnia 24 grudnia 1931. 7149

Sa. 78/32. Postępowanie ugodowe dłuż- 
ujczki Składnicy Kółek Rolniczych Spół­
dzielni z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Szczucinie jest zakończone.

Sąd Okręgowy, W ydział I.
Tarnów, dnia 15 listopada 1932. 7150

Sa,. 80/32. Ldykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Moze- 
sa Scbnala false Zuckerbrodta i Marjem

Zuckcrbródiu w Mielcu. Komisarz ugodo­
w y: Dr. Tadeusz Smolccki, sędzia Sądu 
Okręgowego w Tarnowie. Zarządca ugodo­
w y :  Adwokat Dr. Józef Link w  Mielcu. 
Audiencja do zawarcia ugody w  w ym ie­
nionym Sądzie, biuro Nr. 94, dnia 31 maja 
1932, o godiz. 9 połudn. Czasokres do zg ło­
szenia wierzytelności do 28 maja 1932.

Sąd Okręgowy. W ydział I.
Tarnów, dnia 23 kwietnia 1932. 7151

Sa. 33/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Maury- t 
cego Abeuda w Tarnowie. Komisarz ugo- | 
dow y: Dr. Tadeusz Stnolecki, sędzia Sądu ' 
Okręgowego w Tarnowie. Zarządca ugodo. | 
w y: Adwokat Dr. Emil Spinrad w Tarno­
wie. Audiencja do zawarcia ugody w  w y­
mienionym Sadzie, biuro Nr. 94, dnia 22 
marca 1932, o godz. 10 połudn. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 15 marca 
1932.

Sąd Okręgowy. W ydział I.
Tarnów, dnia 13 lutego 1932. 7152

Sa. 24/32. Ldykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępiową,nia ugodowego do majątku Stani­
sława Wicera w  Tarnowie, Komisarz ugo­
dow y: Dr. Tadeusz Sniułecki, sędzia Sądu 
Okręgowego w Tarnowie. Zarządca ugodo­
w y: Aleksander Sienkiewicz ,w Tarnowie. 
Audiencja do zawarcia ugody w .w ym ie­
nionym Sądzie, biuro Nr. 94, dnia 10 mar­
ca 1932, o godz. 12 połudn. Czasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 4 marca 
1932,

Sąd Okręgowy W ydział I.
Tarnów, dnia 30 stycznia 1932. 7153

F I R M Y
Firm. 504/32. Stow. I. 717. W pis zmiany 

eto rejestru stowarzyszeń. Wpisano do re­
jestru stowarzyszeń przy firmie Kasa Za­
liczkowa „Merkur", stowarz. zarejestr. 
z ogr. poręka w  Brodach w  likwidacji, że 
drugim likwidatorem ustanawia się Reginę 
Schleiifer w  Brodach, Muzyczna 10. Odtąd 
nnnę podpisywać będą z dopiskiem „w li­
kwidacji'1 Dr. Horn i Regina Schleifer".

Sąd Okręgowy
Złoczów, 8 listopada 1932. 7154

WYROKI PRASOWE.
Pr. 2/32. W yciąg z protokołu wspólnego 

Sąd Okręgowy W ydział II. w  Złoczowie 
w  sprawie konfiskaty pisina „Zołocziwskie 
Słowo" ,ua posiedzeniu aiejawnem, dnia 2C 
grudnia 1932, po wysłuchaniu zdania Pro­
kuratora Sądu Okręgowego, postanowił 
w  myśl S 489 a. p. k. zatwierdzić tym cza­
sow ą konfiskatę, zarządzoną w  inyśl ii 487 
a. p. k. przez Starostwo w  Zioczowic pi­
sma periodycznego pt.: „Zołocziwskie
Sło\v’o“ Nr 1. rok 1, z daty Złoczów, dnia 
20 grudnia 1932, w  ustępach na tr recie i 
stronie zaczynających się od słów : „K ba- 
czu do słów  „Ukrainy" — Otomanę, my.. 
Ukraińskomu Narodowi11, „Szczast — że 
Wam Boże mymiłoho roku". W naszomŁ 
„poza iraszu". Zakazuje się dalszego roz­
powszechniania tego pisma, a zarazem  
orzeka się w rnyśl § 493 a. p. k„ że osno­
wa w yżej wymienionego pisma. w  skonfi­
skowanych ustępach zawiera znamiona 
przestępstwa z art. 154 k. k. Równotześm e 
poleca się odpowiedzialnemu redaktorowi, 
by w  najbliższym numerze pisma perio­
dycznego „Zołocziwskie Słowo" na stronie 
pierwszej umieścił całą treść tego posta­
nowienia na w łasny koszt. Uzasadirenie: 
W artykułach tym czasowo przez Staro­
stw o w  Złoczowie skonfiskowanych 
mieszczą się znamiona zbrodni z art. 154 
§ 2. k. k. przez zachwalanie czynów  stano­
wiących zbrodnię stanu i dlatego o.zeczo- 

jak w  sentencji. Przewodniczący: W i­
ceprezes S. O. Dr. Osuchowski, v r . Pro 
lokolant: api. Mr. Olesińsk:, wr.

Sąd Okręgowy, W ydział ]1„ karny <
Złoczów. 26 grudnia 1932, 715."

ROZMAITE
I. Nc. 504/32. Na rzecz Jakóba Glasa jest 

wpisane w księdze grunt. Trzebinia, w  stanie 
biernym realności lwh. 123, prawo zasta­
wu dla kw oty 180 złotych polskich poży­
czonych Markowi Langerowi., w łaścicie­
lowi realności pod Nr. 11 w Trzebini pod 
zastaw 2 ławek w bożnicy trzebińskiej 
będących. W zyw a się wszystkich, którzy 
roszczą sobie pretensje do tegoż prawa do 
zgłoszenia 'ich do końca 1933 roku, gdyż 
inaczej pow yższy wpis zostanie z księgi 
gruntowej w ykreślony.

Sad Grodzki 
Ch-nzanów, dnia 23 grudnia 1932. 7140

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernadink, Z drukarni „Słowa Polskiego", Lw ów  ul. Zimorowlcza 15.


